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,La France est mortel* —
dostat kopniaka
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Dn. 20 czerwca 1940 r,, a wiec tuz po
upadku Francji i zawarciurozejmufrancusko-
niemieckiego, s.s. ,,Opole™ wchodzit do ujscia
rzeki Saloum we Francuskiej Afryce Za-
chodniej. Chociaz na catym $wiecie wrzato od
poptochu, przerazenia i najczarniejszych
przewidywan, tu, nad afrykanska rzeka,
panowata niezmacona i martwa cisza. Senny
krajobraz, peten tropikalnej'pary w powie-
trzu, tait mglistg grozbe, i polscy marynarze
nie mogli sttumi¢ wrazenia, ze oto wchodza
do rozwartej szeroko paszczeki weza, a nie do
zwyktego ujscia rzeki. Weza o ukrytych
zamystach.  Statek zmierzat w gore rzeki
Saloum do Kaolaku, miejscowosci o 120 km
w gtebi francuskiej kolonji, onegdaj jeszcze
sojuszniczej, ale dzi$ jakiej barwy ?

O zachodzie stonca ,,Opole“ oddalit sie od
morza juz o kilkanascie kilometréw, gtly jego
radjotelegrafista wpadt w niebywate podnie-
cenie i pospiesznie przywotat kapitana Jedrze-
ja do aparatu. Nie ulegato watpliwosci, ze
londynska stacja radjowa kilkakrotnie nada-
wata po polsku rozkaz :

— Wszystkie polskie statki, zdazajace <J°
portéw francuskich, natychmiast skierujg sie
do najblizszego portu brytyjskiego !

Wiec paszczeka weza nie byla czczem,
marynarskiem przywidzeniem, i ,,Opole™, po
nocy na kotwicy, zmienit Switaniem Kkurs,
opusci! rzeke i po krotkim rejsie zawitat
do Freetown w Sierra Leone.

— Weil, well, well — troche zniecierpli-
wiony moéwit wyzszyoflcer w Naval Control
Office we Freetown do kapitana Jedrzeja,
ktoéry zameldowat swoje przybycie i wytu-
szezyt powody. — Znamy 6w rozkaz B.B.C.
do polskich statkéw, lecz moge pana zapew-
ni¢, ze tn, w Afryce, wydaje nam sie
przedwczesny. Mamy wiadomosci ze zrédet
niewatpliwie pewnych, ze jakkolwiek Fran-
cja poddata sie, kolonje jej w Afryce zajmuja
inne stanowisko i raczej stojg przy sprawie
sojuszniczej. So take it easy...

Gdy twarz kapitana Jedrzeja niedwuzna-
cznie zdradzata, ze jednak nie bierze tego
tak ,easy"", wyzszy oficer, typowy produkt
kolonij, uwazat za wskazane da¢ nauczke
etyki :

— Zresztg — oswiadczyt godnie — wiezie
pan tadunek z Anglji, brykiety, z przezna-
czeniem do kolonji francuskiej. Jest nakazem
naszej tradycji i uczciwosci, azeby kupujacy
zawsze otrzymat tadunek...

— Nawet gdyby kupujacy byt wrogiem lub
ukrytym sympatykiem wroga?

Oficer nic zwazat na cierpkie stowa kapi-
tana, lecz poczut sie rozbawiony.

— Moge pana jeszcze poinformowac, ze w
dniu dzisiejszym, W obecnej chwili, znajduje
sie w porcie w Dakarze czternascie brytyj-
skich statkbw. Zaden z kapitanéw angiel-
skich nie bat sie i nie sprzeciwiat sie péjsciu
do francuskiego portu. Czy stuzy to panu
jako...otucha?...

Dn. 20 czerwca ,,Opole* powtérnie wcho-
dzit do rzeki Saloum. Gdy mingt mielizny u
ujscia, dotychczasowa bryza, jak uciat, ustata
i natychmiast zrobito sie nieznosnie duszno
na statku. Przykry byt wstep do kraju
zabojczego gorgca, niewiadomych zasadzek
i ludzkiej tajemnicy.

— Patrz | — zawotat nagle kucharz do
stewarda Alfonsa. — Patrz na bandere.

Bandera zwisata bez ruchu, jak smetny
szmat. Nie byto odrobiny wiatru.

— K.... jego ma¢! zty znak ! — ocenit
steward, rzeczoznawca wszystkiego.
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Kaolak : miescina na jatlowiznach senegal-
skich, okoto 3000 mieszkancéw, w tern 200
biatych. Silny garnizon: 300 czarnych zot-
nierzy. Murzyni w nedzy. Biali znudzeni
na $mier¢, od pewnego czasu troche podnie-
ceni wypadkami we Francji. Do niedawna
znaczny wywoéz orzeszkéw ziemnych, lecz
teraz -wysokie ich kupy czekaty pod; golem
niebem na zatadowanie. Na (rzece, obok
przystani, lezaty dwa statki : jakis Duhczyk
i — mita niespodzianka polski statek
»Wroctaw", blizniak ,,Opola*“.

— Bywajcie, bywajcie | — wotali urado-
wani marynarze z ladu, gdy ,Opole*
zblizat sie do mola.

Lecz zaraz potem rzucono pytanie, po6t
zartem, pot gniewnie, po kiej licho ,,Opole*
tutaj sie napatoczyt.

I zanim cumy przymocowano, przybysze
juz w ogdlnych zarysach wiedzieli, cb sadzi¢
o0 Kaolaku. Widoki nie przedstawiaty sie
ré6zowo. Tutejsi Francuzi byli w nastroju,
by bra¢ lecz nic nie dawac., Agent okretowy
robit trudnosci i ociggat sie z ptaceniem
rachunkéw, nawet za zwykly prowjant dla
zatogi. Wtladze, nastawione nieprzychylnie,
byty nieczynne.  Wiecej : popehity juz
brutalny gwatt.

Cto dunski statek. Przybyt dziesie¢ dni
temu, jeszcze przed J,Wroctawiem*. Przed
dwoma dniami, w czasie nieobecnosci kapi-
tana, wtargnat znienacka na jego pokiad-
oddziat wojska, obtozyt statek aresztem,
wywiesit francuska bandere, a komende
powierzyt nowemu kapitanowi, Francuzowi.
Gdy stary kapitan, Dunhczyk, wrécit z
miasta, omal nie oszalat. Teraz mieszka jako
pasazer na wdasnym statku. Nie ulegato
watpliwosci, ze w tem wszystkiem maczat
palce agent okretowy Leblond-: zaprosit
Dunczyka na apéritif, i w tym czasie nasta-
pito obsadzenie statku.

Dunski statek lezat w $rodku, miedzy
»~Wroctawiem” a ,,Opolem*. Kapitan
Jedrzej wyraznie widziat na jego poktadzie
kilku senegalskich zotnierzy i warte, stojaca
pod karabinem u wejscia do trapu. Bylo w
tem co$ szczegdlnie przygnebiajacego : jak
gdyby dumnej istocie odebrano bezprawnie
wolnos¢ i zakuto jej rece.

Przybicie ,,Opola“ wywotato sensacje w
osadzie i Sciggneto do przystani wielu gapiow.
Zaroito sie od murzynéw, ich wybuchéw
$miechu i wesotych uwag. Byty tez grupki po
dwéch, trzech biatych, Syryjczykéw Ilub
Francuzéw. Oni nie $miali sie, lecz czujnem
okiem $ledzili manewry cumowania i usmie-
chali sie pod nosem. Us$miechy ich nie
podobaty sie marynarzom.

Kapitan Jedrzej patrzat na rzeke. Ptly-
neta w tem miejscu dos¢ waskiem korytem,
nie szerszeni niz sto metrow, a o po6t mili
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dalej zakret zamykal widok doszczetnie.
Byto tu wasko, ciasno, duszno, przygnebia-
jaco, jak gdyby ,,Opole* ztosliwemi czarami
posadzono na matem, martwem jeziorku,
zamknietem zewszad, na. dziesigtki mil,
beznadziejnym ladem. Kapitan doznat naraz
przeszywajacej tesknoty za szerokim odde-
chem morza. Zapragnat fal, stonego wiatru i
kotysania sie statku.

Przez ttum na przystani przepchat sie
zazywny jegomo$¢ i wszedt na ,,Opole*
By}t to mezczyzna juz dobrze w lecie wieku,
0 szronowatych wiosach, lecz mtodzienczych
ruchach i bystrem wejrzeniu ; po komendan-
cie garnizonu najwptywowsza figura w
Kaolaku : agent Leblond.

— Bon jour, monsieur le capitain | —
zawotat kordjalnie wielkim gtosem do kapi-
tana Jedrzeja. — Bardzo sie ciesze, ze pan
przybyt do nas.

Kapitan nie watpit, ze monsieur Leblond
sie cieszyt. Potem, po zatatwieniu formal-
nosci z wihadzami portowemi, agent rzeki
do kapitana :

— Zona moja bedzie bardzo rada poznaé
pana... Czy mogtbym zaprosi¢ na jutro do
siebie na apéritif ?...
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Jezeli agent okretowy Lebtond byt cwanym
lisem, to bezsprzecznie lisem o wielkim,
wyraznymwadzieku i uymujacych obyczajach.
Byt goscinny i miat wytworny bungalow,
urzadzony wewnatrz na modte amerykanska.
Miat tudziez powabng zone, piekng, dzie-
wczecg brunetke, ktéra, bedac miodsza od
niego o dwadziescia pie¢ lat, wzbudzata u
wielu mezczyzn nieczyste zadze i sprosne
nadzieje. Miat przytem baterje pierwszorzed-
nych apéritifow i umiejetnos¢ wyrazania
wspotczucia.

— Jakze zaluje, jak niezmiernie zatuje —
mowit w swem biurze do kapitana Jedrzeja
nazajutrz po przybyciu ,,Opola“. — Nie-
stety, o Wszystkiem decyduje agencja w
Dakarze a nie ja. Wiasnie rozmawiatem
telefonicznie z Dakarem w sprawie ,,Opola“.
Przezywamy okres kompletnej dezorjentacji.
Bardzo mi przykro, ze ani centa nie moge
panu wytozy¢, ani na zaliczke dla zatogi,
ani na prowjant...

Nastato milczenie.

— Trudno | — os$wiadczyt kapitan Jedrzej
twardym gtosem. — Kaze przerwac¢ wytado-
wywanie brykietéw az do czasu gdy panowie
sie zorjentujg. Jutro przyjde po odpowiedz.

Potem kapitan telefonowat z biura agenta
do polskiego konsula' Mankowskiego w
Dakarze. Uprzejmie i szybko go potaczono,
lecz gdy zaczat méwi¢ d6 konsula w ojczy-
stym, oczywiscie, jezyku, Leblond przerwat
grzecznie i przeprosit

sty Z polecenia komendanta' garnizonu
wszystkie rozmowy telefoniczne muszg odby-
wac sie po francusku.

Wiec kapitan tylko zawiadomit konsula o
swojem przybyciu, unikajac poufniejszych
informacyj.

W drodze powrotnej na ,,Opole* zatrzymat
go na bulwarze portowym mezczyzna okoto
piecdziesiecioletni,, z dubeltéwka, przewie-
szong przez ramie. Wracat z polowania.

Twarz jego, czerwona od nadmiernego
naptywu krwi, — objaw rzadki wsréd
Europejczykéw w tropikach, — zdradzata
grozaca katastrofe udaru. Oczy lataty

mu nerwowo. Byl .to- Duniczyk, usuniety
kapitan statku. Przedstawit sie, potem bez
1stowa przejscia przyblizyt swe usta do ucha
kapitana Jedrzeja i wyszeptat z niing
spiskowca !

— Uciekaj, kapitanie, uciekaj stad, poki
czas, poki statek twoj zywy ! wyrywaj !...

Odskoczyt o krok, zajeczat chropowatym
$miechem i nagle podnoszac gtos, mowit —
jakby bez zwigzku z poprzednim — o czem$
zupetnie innem :

— Sepy ! Wiesz co to sepy'? Najpodlejsze
z obmierztych stworzen ! Gdy jeste$ silny,
maja respekt i unikaja ciebie... Potkniesz
sie : krazg nad toba... Padniesz, sigda dokota
ciebie !... Sepy sa wiecznie gtodne, ale nigdy*
nie uderza z przodu... Sepy czekaja, az
zgnijesz... Zrg mieso tylko w rozkiadzie,
tylko Scierwo w rozkiadzie !.. .Wtedy do-
piero rzucajg sie na zer, gdy $mierdzi... Ach,
parszywe sepyT !... .

Spojrzat na swoj statyk i nagle nrwat.
Strzelbe, ktérag Sciggngwszy przedtem z
tamienia, w powietrzu wymachiwat, trzymat
reraz nieruchomo, zwrécong lufami w strone
kapitana Jedrzeja.

— Czy nabita? — zapytat ten przezornie.

Dunczyk zreflektowat sie i przeprosit.
Strzelbe zarzucit znéw na ramie. | jakby
spadtoz niego jakie$ urzekajace napiecie,
rzeki swobodnie, niemal wesoto :

— Poluje za miastem na sepy. Zabijam
je, gdzie tylko moge... Musze przytem uwa-
za¢, by mnie nikt nie widziat: tutejsze
wiadze nie lubig, gdy zabija sie sepy. Wiadze
tutejsze, hoho, kochajg sepy... Patrz pan,
ile tego paskudztwa nad nami !...

Z wyrazem obrzydzenia wskazat na niebo.
Rzeczywiscie, krgzyto tam kilkadziesiagt wiel-
kich, czarnych ptakéw. Byly niezmiernie
wysoko i zataczaty bezustannie kota.

— Zabijam je ! — rzucit z pasja.

Nagle spojrzat przenikliwie w oczy kapi-
tana Jedrzeja.

—- Uciekaj stad ! Tu cuchnie padling | —
wycedzit.

Poczem kiwnagt rekg na pozegnanie i
poszedt do swego statku, potykajac sie po
drodze jak kto$ pijany.
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Grozba, ze ,,Opole* przerwie wytadowy-
wanie brykietéw, poskutkowata. Nastepnego
dnia agent przyrzekt solennie wystarac¢
sie 0 pienigdze dla zatogi i na prowjant. Lecz
gdy brykiety byly juz na ladzie, szczodros¢
jego ostygta, i Leblond dotrzymat przyrze-
czenia tylko czeSciowo, wyktadajgc zaledwie
potowe przyrzeczonej sumy. Za prowjant
ptacit sumiennie: obawiat sie, ze gtodna
zatoga gotowa robi¢ burdy na miescie.

Na miescie biata ludno$¢ francuska prze-
zywata dziwne nastroje, tak charakterysty-
czne dla owych smetnych czasow*.  Nikt,
zdawato sie, nie brat tu do serca upadku
Francji. Ludzie byli nawet jakby zadowo-
leni, jakby, kamien spadt im z duszy, i nie
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ukrywali swej ulgi i radosci, ze nareszcie
ustato co$, co bylo niewymiernie przykre.
Pojecie ,,skonczonej wojny*“ roztaczato tu
niezdrowy urok i gtuszyto sumienia wobec
kleski narodu. W dwéch lokalnych kawiar-
niach, do$¢ prymitywnych dziurach, polscy
marynarze stykali sie z mieszkancami Kao-
laku i nie mogli sie do$¢ nadziwic¢ ich postawie.
Byli poprostu zgorszeni.

Natomiast powazniej niepokoita Polakéw
inna rzecz, zgota nieprawdopodobna i dla
nich niezrozumiala, mianowicie rosngca w
kolonji francuskiej sympatja dla Niemcow.
Fale jej przechodzity,z Dakaru i z Francji
i chociaz zdawaty* sie legna¢ z absurdu lub z
histerji, jednak wyraznie istniaty i zatruwaty*
umysty ludnosci. Niemiec stawat sie niemal
uosobieniem przyjaciela. Byly to przemia-
ny niepokojace i niebezpieczne dla pol-
skich statkow.

Po zatatwieniu sprawy brykietéw kapitan
Jedrzej zadat, w mys$l planu, zatadowania
orzeszkébw ziemnych. . Lezaty gotowe na
przystani. Lecz agent nie pozwolit ich ruszyé
i zwlekat. Znow powotywat.sie na Dakar, a
Dakar milczat. Dni mijaty bezczynnie. To
samo dziato sie z ,,Wroctawiem®,

Obydwaj kapitanowie nadawali depesze do
swych witadz okretowych w Londynie. Nie
byto zadnej odpowiedzi. Poczta podstepnie
odcinata ich od Swiata.

Z Dakaru przenikaty coraz gorsze wiesci,
jakoby zasekwestrowano w porcie w*szystkie
angielskie i sojusznicze statki. Gdy kapitan
Jedrzej chciat tam jechac kolejg zelazng, by
rozmowic sie osobiscie z konsulem polskim,
cofnieto go z dworca : nie wolno byto jechaé¢
bez pozwolenia komendanta garnizonu. Ko-
mendant odmowit mu wydania przepustki.

Po wyjsciu od niego, kapitan poczut jakby
duszacy ucisk petli dokota szyji. Nagle chwy-
cit go nerwowy strach, czy wojsko nie ob-
sadzito juz ,,Opola*“. Przyspieszyt kroku.
Caty kapat sie w pocie. Lecz obawy byty
ptonne. Juz zdaleka widziat, ze normalny
spokéj panowat na statku.

Na przystani spotkat kapitana Dunczyka,
jak zawsze czerwonego na twarzy i bardziej
podnieconego niz zazwyczaj.

— Zdjeli mnie ze statku, wie pan ? Wyrzu-
cilimnie jak psa ! — méwit bez powitania. —
Odebrali mi takze fuzje. Nie chcg, zebym
tepit sepy...

Potem gtosem poufnego zwierzenia, jak o
jakiems$ osobistem nieszczesciu :

— Miatem dzi$ zly sen, $nity mi sie same
sepy. Tysigce,, tysigce sepow. | wszystkie
siadaty na moim statku.Obsiadlty maszty
i liny, obsiadty windy i poktady, zalaty bur-
ty i szalupy, zalaty wszystko. Wkoncu caty
statek byt czarny od sepow. Czy rozumie
pan? Byt to potworny sen...

Kapitan Jedrzej wspétczut'z Dunczykiem,
lecz wchodzac na statek, rozwazat z melan-
cholja, kiedy i jakie na niego samego na-
dejda’ sny.
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Z dnia na dzien ,,Opole“ i ,Wroctaw"
czekaty na tadunek orzeszkéw, lecz daremnie.
Wiadze francuskie wiedzialy, ze obydwa
statki byty w matni bez wyjscia i oddalone od
morza o 120 km na waskiej rzece, ktorej
ujscia strzegta baterja artylerji nadbrzeznej,
pozatem w poblizu bazy lotnictwa i floty
wojennej w Dakarze — nie mialy naj-
mniejszych szans ucieczki. Wiec wiadze
nie $pieszyty sie z ich zagarnieciem.

Nie $pieszyty sie jeszcze z innego powodu :
okazywato sie, ze Polacy byli z innej,
bardziej wojowniczej gliny, anizeli spokojni
Dunczycy. Z Polakami nie byto zartow.
Chodzili rozdraznieni po miescie i szukali
awantur z ,przyjaciétmi Niemcow*, i
starsi oficerowie z trudem powstrzymywali
ich od bijatyk. Byto ich razem szes$¢dziesie-
ciu, kupa pokazna. Nalezato przypuszczac,
ze w razie czego bedg zawziecie bronili stat-
kéw.  Mieli bron i animusz, podczas gdy
oddziatom francuskim brakowato dyscypliny.
Wiadze nie wkraczaty. Wotaty czekaé¢ na
dogodng sposobnos¢.

Pozornie zycie' w Kaolaku toczyto sie
normalnym torem, a przeciez obydwa statki
nie tudzity sie bynajmniej, ze byty jak dwie
oblezone reduty, dokota ktérych codzien
coraz szczelniej zacies$niat sie pierscien wro-
gich sit.

Ktorego$ poranku spadta wiadomos¢, ze
niemieccy lotnicy przylecieli do Dakaru i ze
sie tam zainstalowali. Tego dnia, dziwnym
zbiegiem okolicznosci, agent Leblond wypy-
tywat sie ostroznie kapitana Jedrzeja o
uzbrojenie statkéw i o ilos¢ posiadanej
amunicji. Bardzo byt ciekaw polskiej sity
ognia.

Pod wieczoér, gdy zar dzienny ztagodniat,
przybyt wraz z zong do portu. Nie wstapili
na statki, lecz przechadzali sie wzdtuz przy-
stani. On rozpromieniony, wyswiezony, roz-
mowny, tryumfujacy (tak sie marynarzom
wydawato), ona wykwintna, strzelista, nie-
stychanie ponetna. Paryz w najlepszym
gatunku. Agent pokazywat zonie statki, ob-
jasniat cos$, chetpit sie i wdzieczyt sie.
Obydwoje krasnieli od zadowolenia, usmie-
chéw i jakichs wymyslnych, zagadkowych
wzruszen.

Zatogi wodzity za nimi podejrzliwym
wzrokiem. Agent zachowywat sie wyzywaja-
co, jakby statki nalezaly juz do niego
i jakby* czynit z nich prezent swej powabnej
zonie. Marynarze wyczuwali co$ bezwstyd-
nego w otwartej pozadliwosci samca, nad-
skakujgcego, ich kosztem, miodej safnicz.ee.
Samiec byt sprosny i obrzydliwy, lecz chu¢
jego zarazliwa. Ludzie ze statkbw podnie-
cali sie widokiem kobiety.

— Co myslisz: da mu dzi$? — warknat
rudowtosy bosman ,,Opola“, patrzac z

nieukrywanag zawiscia na agenta i jego
zone.

— Chyba ze da ! — odpart marynarz i
zaklat.

Tego wieczoru marynarze szli na miasto
by pi¢ i szuka¢ dziewczyn.

Nosili w sobie upokarzajaca gorycz, jak
gdyby kto$ chciat ich publicznie sprzedawac
na plugawym targu,
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W owy*ch dniach gorgcych Nyczko, kucharz
na ,,Wroctawiu*, okryt sie nieposlednig (cho¢

POLISH NEWS

dwuznaczna,
stawa.

Byt to cztek w podesztym juz wieku, miat
lat 67. Z dumg obnosit olbrzymie siwe
wasiska, sterczagce mu spod nosa jak dwa
dbugie patyki. Staro$wieckiej nieco ozdobie
twarzy odpowiadato podobne usposobienie
kucharza: byt to typ starego szlagona,
rzezki, dobroduszny, o szerokim gescie,
troche Zagtoba, troche fanfaron. 1 okrutny
kat na cnote niewiescig.- Tak W kazdym
razie wynikato z jego barwnych opowiadan,
ktorym nikt nie dawat wiary*.

Pewnego dnia obydwaj kucharze, z ,,Wroc-
tawia“ i ,,Opola“, watesajac sie po miescie,
natrafili koto targowiska na dwie miode
murzynki. Miaty zaledwie po dwanascie
lat i nie przedstawiaty zadnego uroku dla
kucharza z ,,Opola‘“, natomiast szef Nyczko
nagle zapalit sie do jednej z nich jak siarczy-
sty ptomien, az mu wasy zadrgaty. Dziew-
czynka z niedowierzajgcym usmiechem og-
ladata jego siwe wiosy, stuchajgc jego
zalecanek. Rozbawiona, kiwneta glowa i
zaprowadzita go do swej kurnej -chaty na
koncu tubylczej dzielnicy. Byia to niezwykta
para, o zuchwatej rozpietosci wieku, kroczaca
przez cate miasto ku pieszczotom, i po drodze
rozweselata niedowierzaniem mnéstwo mu-
rzynéw i starych murzynek.

Gdy po dwdch godzinach mistrz Nyczko
wrocit na statek i po wypiciu koniaku z
jajkiem, zdawat towarzyszom sprawe, posy-
paty sie ztosliwe docinki na glowe tgarza i
pyszatka. Przysiegat: nie wierzyli.

W dwa dni pézniej murzyn-szypczendler
przyniést na ,Wroctaw™* wiesci, ze cala
ludno$¢ nntrzynsfeff miasta nabrata dla
Polakéw okropnego respektu, jako ze szef
kucharz tak gracko sie spisat z dziewczynag
pomimo swego wieku. Czeg6z, mowito
miasto, mozna bylo spodziewa¢ sie po
miodszych junakach ?

— Slyszycie, barany? — gromit peten
wyrzutu Nyczko, lecz marynarze $miali sie
i podejrzewali go o chytro$¢, ze namowit
dostawce prowjantu, z ktorym byt w zazytych
stosunkach, by bajat niedorzecznosci.

Nyczko byt naprawde zty i miat do mary-
narzy uraze, ze wyrzadzali mu krzywde na
honorze i ze dobre imie $ciggali w bioto.
Spochmurniat.

Lecz rano na czwarty dzieh po przygodzie
odzyskat humor, a ich gtupie watpliwosci
rozwiaty sie jak mgla: u szefa kuchni
pojawita sie jak byk wstydliwa choroba.
Marynarze schodzili sie, spozierali, badali,
dziwili siejterazwierzyli. Szef tryumfowat,
szef byt w si6dmem niebie.

— No c6z, smarkacze, no céz | — powta-
rzat Nyczko jasniejgcy swem szczesciem.

I nie ulegalo watpliwosci, ze chwata
dzielnosci jego rozniosta sie po miescie:
nawet czarni zolnierze, petniagcy warty w
porcie, na widok szefa odktadali karabiny
nabok i szczerzyli przyjaznie zeby od ucha

jak twierdzili $ledziennicy)

do ucha. Mimowoli stawali sie sojusznikami
Polakéw.
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Dn. 7 lipca Brytyjczycy dokonali nie-

spodziewanego nalotu na Dakar i uszkodzili
torpedami lezacy w porcie pancernik ,,Riche-
tieu*. Cala kolonja francuska zatrzesta
sie od oburzenia. Zadala represyj na Brytyj-
czykach i ich'sojusznikach. Nagle w powie-
trzu zawist miecz:

Nazajutrz rano kapitan ,,Wroctawia“ przy-
byt na ,,Opole* i z kapitanem Jedrzejem i
oficerami odbyt narade, na ktérej zapadta
jednogto$na decyzja ucieczki, i to niezwio-
cznie, nastepnej nocy. Ustalono dokiadnie
wszystkie szczegéty. Powstata przytem mysl
przeciecia drutow telegraficznych, prowadza-
cych do Dakaru i do ujscia rzeki, lecz porzu-
cono ja: wykonanie jej mogto uwikiac
ludzi niepotrzebnie w zbrojny konflikt z
wihadzami. Raczej nalezato liczy¢ na nie-
porzadki w kolonji i na rozprezenie w wojsku
— i wyrywac¢ ile sit. Natomiast postano-
wiono uzy¢ broni w. razie' jakichkolwiek
wrogich krokéw, grozacych powstrzyma-
niem statkow.

Gdy po potudniu poinformowano zatogi
0 powzietym planie, wszyscy jak jéden maz
przyjeli wiadomos$¢ z zapatem. Nikt nie
protestowat i nikt sie nie wahat. Wszystkich,
oficeréw i marynarzy, przenikat jeden-duch.

Tymczasem” niepokojace chmury jakby
juz nadciagaty szj*bko i groznie: agent
Leblond zaprosit kapitanéw do siebie, na
obiad na nastepny dzien. Zaproszenie
brzmiato ztowr6zbnie i budzito domysty, ze
wiadze uknuty juz ostateczny cios.

Azeby zmyli€ ich czujnos¢, wiekszos¢ zatdg
udata sie tego wieczoru na miasto, jedni na
przechadzke, inni do kawiarn. W Café
Soloum starszy oficer ,,Wroctawia“ Chodzko
spotkat jednego z dunskich oficeréw, swego
dobrego znajomego, ktéry zapytat go znie-
nacka :

— Podobno przygotowujecie sie do ucie-
czki?...

Chodzko'struchlat, lecz nie stracit pano-
wania nad sobg :

— Skad to panu wpadto do gtowy ?

— Widziatem dzi$ u was wiecej dymu z
komina...

— Woydawato sie panu... To chyba z
kuchni... — i Chodzko zaprosit go na szklan-
ke wina.

Dunczyk nie byt w przyjacielskim na-
stroju i $ledzit podejrzliwie twarz Polaka,
lecz widocznie nic nie zauwazyt. Juz nie
wracat do tego tematu.

Dobrze s$wiadczyto o dyscyplinie mary-
narzy, ze zaden z nich tego wieczoru nie
wypuscit pary z geby. Blisko pieédziesieciu
byto ich na ladzie, w nieludzkiem naprezeniu
czekajagcych na wypadki, jakie miaty roze-
gra¢ sie za kilka godzin. Niektorzy nawet
zalali sobie niezgorsza paty, lecz nikt nie
stracit nerwow, przeciwnie, wszyscy zacho-
wali Swietnie pozory beztroski. Byt to
spisek klasyczny.

Okoto poinocy, po zamknieciu
marynarze wracali na statki. Jak zwykle :
jedni cicho i spokojnie, inni bunczucznie
i zaczepnie, jeszcze inni rozépiewani. Wrzesz-
czeli o milej dziewczynie: ,,Madelon! Made-

lokali,

lon! Madelon! zawsze budzili w
porcie czam; , drzemiagcych na
wartach.

krzyknat
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/Na dtugo -przed godzing czwartg rano
wachtowi budzili ludzi. Byta weciaz jeszcze
czarna noc, bezksiezycowa, lecz gwiazdzista.
Od rzeki szedt cichy bulgot pradu, pory-
wistego w czasie odptywu morza.

Kotty staty juz pod petna para.

W porcie nikt obcy nie czuwat. Wszystkie
warty spaty snem sprawiedliwych (jakkol-
wiek nie obowigzkowych). RoOwniez statek
dunski tpnat w-zupetnym bezruchu, i tylko
stycha¢ byto zotnierzy chrapigcych na jego
poktadzie.

Odcunlowanie od brzegu nie sprawiato
trudnosci. Z wieczora poprzekladano liny
w ten sposob, ze mozna je byto teraz zdjac
tatwo, nie schodzac wcale na lad. Jedyna
trudno$¢, mogaca pokrzyzowac¢ wszystkie
zamiary i zniweczy¢ wszystkie nadzieje,
tkwita gdzieindziej : w kotwicach.

Poprzednio, przybijajac do przystani,
statki rzucity na rzeke kotwice. Nalezato
je teraz wybraé, i to jedynie zapomoca
windy parowej. Winda na statku, wyglada-
jaca zawsze jak zawite narzedzie tortury,
wprawiona w ruch, wydobywa z siebie
piekielne hatasy: sg to zgrzyty, syki i
huki.

Zgrzyty, syki i huki rozlegaty sie teraz w
nocy, i chociaz przerywano je co Kilka
sekund, wydawato sie marynarzom, ze
zbudzi¢ powinny nie tylko port, ale i miasto
cate. Jako$ nie budzily. Praca szta im
okrutnie mozolnie, ale szta. Po éwieré metra,
po po6t metra wyciagali tancuch z wody. Po-
tem zaczajali sig, wstuchani w przystan, gdzie
spali wartownicy. | znéw odnowa wyciggali
bum, bum, bum, bum, wstrzasajagce do
szpiku kosci. A w tym dreczacym znoju
przyszli im w pomoc nieoczekiwani sojusz-
nicy, o ktérych niktby przedtem nie myslat:
Swierszcze.

W Kaolaku plaga owaddéw przechodzita
ludzkie pojecie. Miljony much zawladnety

statkami ; czarne ich warstwy obsiadaty
jedzenie, setki wpadaly do talerzy. Kara-
luchy, olbrzymie i natretne, nadzeraty
ubrania. Gtodne komary napastowaty

drapieznemi obtokami. Niebywala rojnos¢
owadow w Kaolaku doprowadzata ludzi do
rozpaczy, lecz teraz w nocy marynarze byli
jej radzi: dziesigtki Swierszczy rozdzierato
Swistem powietrze i wyprawiatlo w porcie
tak hatasliwvg muzyke, jakby chodzito im
0 uczciwe sttumienie wszystkich innych od-
gtosow.

Nagle, w potowie wybierania tancuchéw

'kotwicznych, marynarze znieruchomieli jak

posagi i zatamowali oddechy. Z pobliskiej
budki wartowniczej wyszedt jeden z zot-
nierzy. Rozgladat sie zaspanym wzrokiem.
Kiedy juz zdawato sie, ze lada chwila wszyst-
ko odkryje, nastgpito odprezenie w spos6b
nie pozbawiony komizmu :. zotnierz przy-
cupnat, by spetlni¢ przyziemng potrzebe.
Nastepnie pomruczat co$ do siebie, ziewnat
gtosno i mwrécit do budki.

W chwile po6zniej kto$ zbudzit sie znowu
na rufie dunskiego statku i bacznie spogladat
na dziéb ,Wroctawia*“. By¢ moze, ze za-
uwazyt co$ niezwykiego. Dumat dtuzszag
chwile, lecz potem gtowa jego opadta, i chec
spania zgtuszyta wszystkie podejrzenia. Czto-
wiek potozyt sie do. snu. Mingto i to nie-
bezpieczenstwo. , [

Tuz przed godz. 5 wschodni kraniec nieba
nabierat szaro$ci. Nareszcie, nareszcie kot-
wice wychylity sie z wody. Niedostrzezenie
wpierw, cichutenko zaczety kreci¢ sie sruby.
Jama miedzy statkiem a nadbrzezem roz-
wierata sie powoli. Juz miata metr, juz dwa
metiy, pie¢. Dziala sie rzecz nieprawdopo-
dobna : byto juz osiem metréw.

Serca chciaty wyskoczy¢ z piersi, radosc
zapierata stowa. Oto jeden statek, piekny,
i drugi statek, wspaniaty, odbijaty cichcem
od brzegu, wysuwaty sie¢ z ramion niezy-
czliwego portu, i nikt tego nie widziat, ani
port, ani miasto. Zle ramiona, chciwe i
omroczone, Wcigz spaty.

Na $rodku rzeki statki zaczety nabieraé
rozpedu. Niebo na wschodzie jasniato.
Farwater byt bardzo waski, i wytezonym
wzrokiem nalezato wypatrywa¢ go miedzy
bojkami. Sruby pracowaty juz normalnym
biegiem. Z pradem statki szybko rwaty na
prz6d. Na czoto wysunat sie ,,Wroctaw",
gdyz miat na pokiadzie murzyna-pilota.
Pod grozba rewolweru zmuszono go do
prowadzenia.

Gdy pierwsze promienie stonca padaty na
ziemie, marynarze z kilku juz mil odlegtosci
rzucali ostatnie spojrzenia na Kaoluk. Jasne,
r6zowe stonce ztocito miasto, lecz w ich
Swiadomosci miasto pozostato na zawsze
drapiezne i nikczemne, posepne i zatrute.

9

Maszynisci, palacze i trymerzy pokazali
tego dnia, ze mniejg dokonywac cudow.
Sruby wirowaty jak szalone, szybkos$¢ stat-
koéw z normalnych 9| wezta podnosita sie do
12 i 13 weztow. Kotty byly bliskie eksplozji.
Nigdy przedtem i nigdy potem ,,Opole*
i ,,Wroctaw" nie osiggnety ani w przybli-
zeniu tej szybkosci, jakby wiedzac, ze w
tej chwili walczyty o sprawe zycia. Byty to
wyscigi zawrotne, i sungc poprzez ptlaskie
zalewne niziny*, statki wygladaty zdaleka jak
dwie furje, wyrywajace ku morzu.

Tak nizaty sie minuty na‘kwadranse,
kwadranse na godziny. W dwie godziny
po ucieczce z Kaolaku mijano wielkg plan-
tacje orzeszkoéw ziemnych,-lecz chociaz miata
telefon, mieszkancy jej nic jeszcze nie
wiedzieli.

Ped statkéw, silny powiew wiatru i bojowy
nastrdj, ogarniajacy marynarzy, dziatalty
jak krzepiagca piesn., LuSziom S$miaty sie
oczy. Wiara w powodzenie byta nieztomna.
Woprawdzie wiedziano, ze u ujscia rzeki czeka
ich najgorsza chwila, jednak juz teraz
wszyscy odczuwali prawdziwg ulge. Wi-
dzieli niemal zmystowo, jak ztowrogie pazury,
jeden po drugim, odpadaty od statkéw,
zmuszone puszczac tup.

Widzieli takze inne rzeczy. Ktos$ odkryt z
radosnym okrzykiem :

— Muchy ! Gdzie muchy?...

Much na statku byto coraz mniej. Nie
znosity ruchu. Porywat je prad wiatru.
Przykra dotychczas plaga gineta w oczach
jak kamfora.

murzyn i

— Odchodzag od nas kitopoty | — zarto-
wano, i byto w tem wiele racji.

Krotko przed potudniem statki zblizaty
sie do miejscowosci Fundjum, gdzie byt
urzad celny i gdzie spodziewano si¢ oporu.
Zarzadzono alarm bojowy. Marynarze w
stalowych hetmach zajeli stanowiska przy
4-calowem dziale i trzech karabinach maszy-
nowych na ,Wroctawiu™ i przv jednym
na ,,Opolu*.

Okazato sie ze Fundjum byto juz zaalar-
mowane. Na brzeg wylegta masa urzednikéw
i zotnierzy, na rzeke wyptyneta motoréwka z
dwoma, biatymi i z kilkoma murzynami. Ci,
podptywajac pod ,,Wroctaw*, zaczeli krzy-
cze¢ i dawaé¢ gwattowne znaki, by statki sie
zatrzymaty.

Statki nie zatrzymaty sie i pruty dalej jak
szalone. Przy broni, zwrdconej w strone ladu
i motoréwki, marynarze zajmowali groznag
postawe. Gotowi byli kazdej chwili, za lada
prowokacjg, otworzy¢ ogien. Ich stalowe
hetmy miaty wojownicza wymowe.

Tymczasem ludzie na motoréwce darli
sie wniebogtosy, Judzie na brzegu zaczeli
rowniez wrzeszcze¢. Wymachiwali frenety-
cznie wielka jak zagiel banderg francuska, i
jeden z nich, kierownik uizedu celnego, w
imieniu Francji zadat piorunujgcym gtosem
zatrzymania sie statkow.

Czarni zotnierze, na szczescie, nie oddali
strzatu, i ta ich powsciggliwos¢ ratowata
sytuacje. Zato tem bardziej krzyczeli.
Wogoble brzeg przypominat troche koncowa
scene jakiej$ bohaterskiej opery. Byt tam
patos i pompa, byty wielkie gesty i wybuchy
gniewu i spazmy. Byty réwniez i aktorki.
Kilka biatych kobiet wychylato sie z okien
budynkoéw i one — o przyjemne dziwo | — w
przeciwienstwie do mezczyzn, nie byly
wrogie Polakom : przyjaznie powiewaty ku
statkom chustkami, kaskami, czemkolwiek
badz. Ten i 6w z ,,Wroctawia“ odpowiadat
im szarmancko.

Statki mijaty Fundjum. Gdy widziat
to czarny chorazy, popadt w rozpacz i ni
stagd ni zowad rzucit dramatycznym gestem
francuskg bandere na ziemie. Tego nie
wytrzymat na ,,Wroctawiu“ murzyn-pilot,
obywatel Dakaru. Porwat go ogélny nastroéj
egzaltacji.

— Biedna, biedna Francjo ! — zawyt z
wysokosci mostku.

Po chwili, obrzucajac ,,Wroctaw* spojrze-
niem petnem oskarzenia, jak gdyby statek
byt temu winien, dodat ponuro i wzniosie :

— La Fiance est rnort™J...

Jak stuchy niosg, pdWrbno z taka kon-
kluzja nie zgadzat sie drugi oficer Mrozowski,
ktoéry w dowdd protestu udzielit pilotowi
tegiego kopniaka w siedzenie. Na to :

— Pardon ! — przeprosit skromnie pilot,
stracit patos i juz nadal prowadzit statek
sumiennie i bez uniesien.

Pozostato jeszcze najniebezpieczniejsze
miejsce, w godzine jazdy ponizej Fundjum,
ujécie rzeki, gdzie rzekomo byta ukryta
baterja artylerji. Lecz baterja milczata.
Nikt z brzegu nie strzelat. By¢ moze, ze
dotarty tu z Fundjum wyolbrzymiato mel-
dunki o uzbrojeniu zuchwatych desperatéw.
Raczej jednak ttumaczy¢ to sobie wypadato
ogollnym chaosem i rozluznieniem karnosci
we francuskiej kolonji. Gdy statki wyszlty
wreszcie na petne morze, morze byto czyste :
Dakar nie wystat zadnego okretu czy bom-
bowca.

Odnowa owiata ich mocna, stona bryza.
Piersi, jakby uwolnione od ciezaru, nabieraty
wiatru, gtebokim, petnym oddechem.

--—--Patrz | — zawotat wzruszony kucharz
,Opola“ do stewarda. — Patrz na nasza
bandere !

Bandera rozpieta sie szeroko w bryzie i
furkotata znéw z radosng zapalczywoscia. Po
dwéch tygodniach ciszy ozyta z nieprze-
parta sita.

— Dobry znak ! — osadzit steward. —

Urwat.  Opamietat sie.  Nie przystato
uzywac tu codziennego stowa. %

Gdy statki zwracaty sie na potudnie, ku
angielskiej kolonji, historja ich zywota byta
bogatsza o doniosty czyn: garstka maiy-
narzy ocalita od zagtady skrawek niepodleg-
tego terytorjum polskiego, ktérego w owych
ciezkich dniach pozostato tak mato a ktore
przeciez wtedy byto tak niepomiernie drogie
i cenne.
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W Bathurst, porcie brytyjskiej kolonji
"Gambji, przywitano ich ze zdumieniem i

nieledwie z wroga podejrzliwoéciag. Ucieczka
obydwadch statkéw z glebi kolonji francuskiej
nie mogta pomiesci¢ sie w tamtejszych
umystach, tem bardziej ze z Kkilkunastu
brytyjskich statkéw, bedacych w podobnych
tarapatach w Dakarze, zaden nie zdotat
uciec.

Gdy w kilka dni pozniej oba zawitaty do
Freetown i kapitan Jedrzej zameldowat sie
w Naval Control Office, ten sam wyzszy
oficer, ktéry miesiac temu udzielat mu
moralny*ch nauczek, przywitat go z niewy-
razng mina.

— Weil, well, — rzek} na .wstepie jakby
ttumaczac sie, — w ciggu ostatniego mie-
sigca sytuacja wielce sie zmienita...

Kapitan Jedrzej nie moégt powstrzymac
sie od matej ztosliwosci.

— Absolutnie nic sie nie zmienita !

— | beg your pardon ?!

— Brytyjskie statki, wystane bez obawy —
jak pan twierdzi! — do Dakaru, niezmiennie
tam pozostaja...

Oficer przygryzt wargi.

Wiceadmirat D’O.L,, gtéwnodowodzacy
na Atlantyku potudniowym, cztowiek za-
rowno rozumny jak sprawiedliwy, nie ukry-
wat swego zachwytu : byt to juz szésty polski
statek, ktory w ostatnich dwoéch tygodniach
wyrwat sie na wolnos$¢ z portéw francuskich
w Afryce. Admirat cenit wysoko nie tylko
morska sprawnos¢, lecz i niezwykilg deter-
minacje, jakg wyrdzniali sie w akcji polscy
marynarze, wyrozniali sie nawet — nie-
omieszkat tego podkresli¢ admirat — nawet
spo$rod marynarzy o starszej tradycji ze-
glarskiej i o wiekszem, zdawatoby sie, do-
Swiadczeniu morskiem.

ARKADY FIEDLER.
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PATRJOTIZM

AKADEMJA W DOMU POLSKIM

Z wielkim zalem pierwszego dnia mego
pobytu w Nowym Jorku musiatem przerwac
spacer samochodem po tern najciekgwszem
miescie $wiata, aby o godz. 8 wiecz. udac sie
gdzie$ na peryferje do Domu Polskiego na
Akademje. Nie spodziewatem sie tam niczego
specjalnie interesujacego.

Mata stosunkowo i nattoczona sala robita
wrazenie kiepskiego kinematografu. Progiam
przewidywat kilkanascie przemoéwien i popis
orkiestry, ztozonej z samych bebnéw réznych
rozmiaréw, a ubranej w stroje, przypomina-
jace wojsko z trzeciego aktu operetki p.t.
,.Na dworze kréla Pomeranji““. Publicznos¢,
trzeba to przyzna¢, przygladata sie moim
wspoéttowarzyszom z Polski i mnie bardzo
zyczliwie, podszczypujac nas i usitujgc
zaczepia¢ w dziwnej gwarze. Co to za ludzie,
nie mieliSmy pojecia. Co naprzyktad sadzi¢
o jakiej$ starszej pani, ktoéra zwraca sie do
mnie z tajemniczem pytaniem. ,,Zdrast-
wujtie, moj stary chtopcze, co jest wwas ?' .

'Akademja sie rozpoczeta. Po kilku minu-
tach otworzyliSmy szeroko usta, nie tyle z
podziwu, ile z obawy o nasze bebenki uszne,
mozna sobie bowiem wyobrazi¢ piekielny
huk piec¢dziesieciu bebnéw w niezbyt duzej

li, . .

Skoriczono wreszcie bebnié, i na mdwnice
wszedt jaki$ skromnie ubrany pan o wygla-
dzie suchotnika. Przedstawit sie jako re-
daktor Bazylewicz, jezeli pamietam. Przy-
znam sie, ze, robigc wprawdzie uprzejma
mine, zgory jednak postanowitem nie uwazac,
a czas przemowien wyzyskac¢ na rozmyslanie
o cudownych reklamach $wietlnych pierwszy
raz w zyciu widzianego Times Square.

Ale juz po Kilku zdaniach méwca przy-
ciggnagt moja uwage. Przedewszystkiem
stwierdzitem, ze méwi piekng polszczyzng, a
dalej, ze zna si¢ na sztuce przemawiania,
ekspozycje bowiem dat doskonatg. Nastep-
nie ogromnie mnie zaciekawit temat, ponie-
waz prelegent zaczat méwi¢ poprostu i tylko
0 patrjotyzmie, przytem méwi¢ bardzo zaj-
mujaco. Bylo to przed wojna. Dla mtodych
ludzi, ktérzy w Polsce mieszkali, nie byia
ona marzeniem, ale czem$ tak realnem, jak
wszystko co nas otacza. Kochato sie Polske
jak kocha sie rodzicow, o ozem sie przeciez
zbyt szeroko nikt nie rozwodzi. Przemowy
patrjotyczne w Polsce byty przewaznie pitg i
deklamacja.

Inaczej mowit redaktor Bazylewicz. Mowit
z niestychanem uczuciem, przedstawiajac
patrjotyzm jako najlepsza dzwignie cztowieka
i sens jego istnienia. Polske i Polakéw w
kraju przedstawiat tak jakby moze kiedy$
mogt nasz kraj wygladaé, gdyby Polacy nie
byli ludZmi ze wszystkiemi ich przywarami i
wihasciwosciami, ale jakiemis$ idealnemi isto-
tami w stuzbie ojczyzny. Nie byto przytem
W jego przemoéwieniu ani blagi, ani fatszy-
wego patosu, ale szczere idealizowanie rzeczy
najdrozszych a odlegtych.

Reakcja zebranych byla zdumiewajgco
mocna i to od pierwszej chwili. Miato sie
wrazenie, ze publiczno$¢ przyszta do tej sali
przyciagnieta potrzebg zbiorowego wzrusze-
nia. Ze stowa prelegenta sg prawie niepo-
trzebne. Ludzie ptakali, Smieli sie, szeptali,
zapatrzeni w swojg wizje.

W miare przemoOwienia nas, przybyszéw z
Polski, zaczeto o™JKiac¢ dziwne uezucie. Prze-
dewszystkiem zaczeliSmy sie zastanawiac,
czy naprawde ci ludzie nie sg lepszymi
Polakami, niz my. Wpatrzone w nas z
natezeniem dziesigtki oczu zaczety nas
krepowac. Pomimo puszczeniawruch wszyst-
kich hamulcoéw krytycyzmu, podniosta atmo-
sfera zebrania wciggneta nas zupetnie. Zro-
zumieliSmy, ze polonja amerykanska pod-
bita nas z miejsca swoim patrjotyzmem, nas,
ktorzy sami zamierzaliSmy ja podbic.

Pierwsze wrazenie jest zwykle najtraf-
niejsze. Czy powiedzenie to sprawdza sie w
stosunku do polonji amerykanskiej ?

Gdybysmy przemnozyli zapat patrjoty-
czny kazdego z uczestnikbw scharaktery-
zowanej powyzej akademji przez cztery
miljony, a nastepnie zaczeli wysnuwac
whnioski co do naszych efektywdw w Ameryce,
osiggniete ta droga liczby bytyby réwnie
wysokie jak nieprawdziwe. Spodziewane
miljony dolaréw i setki tysiecy ochotnikéw
do wojska miatyby realng warto$¢ pomocy
mieszkancéw Marsa w walce przeciwko
hitleryzmowi. lle, niestety, razy przepro-
wadzano podobnie fatszywa kalkulacje.

Nie nalezy jednak sadzi¢, ze przyczyna
btedu w obliczeniach byt fakt,'iz patrjotyzm
Polakow amerykanskich, ogladany na tej
akademji, byt nieszczery czy nieprawdziwy.
Takie twierdzenie bytoby krzywda, wyrza-
dzong naszej emigracji. Jest ona niewatpliwie
patrjotyczna, a pierwsze wrazenie gtebokiego
podziwu, jakiego doznajemy, obserwujac
wysokie napiecie polskiego uczucia narodo-
wego u naszych emigrantobw w Ameryce,
jest w catej rozciagtosci trafne.

Btad w obliczeniach polega na tern, ze
patrjotyzm Polaka amerykanskiego nie bedac
ani mniej szczery, ani mnigj goracy, ani
lepszy, ani gorszy od naszego, jest poprostu
patrjotyzmem innym. Jest to stosunek
emigranta, i to emigranta, ktory wyjechat
na zawsze ze swojego starego kraju.

' Przytem nie tylko te odmienno$¢ patrjoty-
zmu emigracyjnego trzeba bra¢ pod uwage.-
Nalezy réwniez uwzgledni¢ fakt, ze u sze-
regu emigrantéw napiecie uczucia patrjotycz-
nego i jego objawy nie sg czem$ zdrowem i
normalnem, ale ze sg wytworem ciezkiej
choroby psychicznej, ktorej na imie nostalgja.
Myla sie zasadniczo ci spos$rdd nas, czasowo
przebywajacych na wygnaniu, ktérzy sadza,
ze tylko my, tragicznie oderwani od wszyst-
kiego co najdrozsze, mozemy naprawde
teskni¢. My wierzymy w nasz powroét, mamy
zamiar wroci¢. Staty emigrant wie, ze nie
wrdci, i ta Swiadomos¢ pogtebia jego smutek.
W miare posuwania sie w latach, w miare
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zanikania zdolnosci dalszego przystosowania
sie do nowego S$rodowiska, rosnie tesknota
do tego co byto kiedy$ inng trescig zycia.
Tesknota ta staje sie nieraz tak wielka i tak
nieokres$lona, ze pocigga za sobg powazne
zaburzenia psychiczno-chorobowe. Ciekawa
to choroba, bo cierpig na nig roéwniez cza-
sem i emigranci nie w pierwszem pokoleniu.
Ma to nieraz charakter egzaltacji na tle
przesadnie wyolbrzymionej przez emigranta
walki, ktéra toczy sie w jego duszy pomiedzy
pierwiastkiem idealnym (mito$¢ do starego
kraju) a materjalnym (aktualna walka o byt).
Lekkie stadjum nostalgiczne nie jest bardzo
grozne dla emigranta, a jest korzystne dla
interesOw starego kraju. Umiejetna gra na
akcentach nostalgicznych nalezy, niejako do
majstersztykoéw dziatalnosci wsréd emigran-
tow. Ale bacznie nalezy $ledzi¢ granice
pomiedzy podnieceniem a chorobg nostalgji,
bo nostalgja, jak kazda choroba, nikomu
chyba poza lekarzami, pozytku nie przynosi.

IDEALIZM, SPONTANICZNOSC, BEZ-
INTERESOWNOSC

Pozostawmy wiec im chorobe, a sami
sprobujmy okresli¢, na czem polega odreb-
no$¢ patrjotyzmu émigrante i patrjotyzmu
naszego. . . . i

Niewatpliwie najcharakterystyczniejszg ce-
chg patrjotyzmu emigranckiego jest jego
idealizm, w przeciwstawieniu do naszego
realizmu. Przedmiot uczucia mitosci emi-
granta — ojczyzna — nie jest zwigzany z
taka iloscig konkretnych o nim wyobrazen,
jak to sie dzieje u nas. Emigrant marzy o
ojczyznie, o ktorej czesciowo zapomniat lub
ktérej nawet nie zna. Buduje sobie w sercu
i w glowie pewien jej obraz, obraz idealny.
Patrjotyzm emigranta jest jakby bardziej
bezinteresowny. Czesto wprost irracjonalny.

Ten idealny patrjotyzm emigranta jest
jednak znacznie ptytszy od naszego realnego
patrjotyzmu. Poprostu mniej weztow lgczy
emigranta z ojczyzna. Gmach jego mitosci
ojczyzny opiera sie na wezszych fundamen-
tach.

Patrjotyzm emigranta wymaga nadal
sztucznego odzywiania. Dokonywa sie to
poprzez owe niezliczone akademje i bankiety,
ktore sa zupelnie niezrozumiate dla przyby-
sza ze starego kraju. Objezdza¢ Srodowiska
polskie w Stanach, to znaczy calemi go-
dzinami siedzie¢ przy stole prezydjalnym,
ubranym choragiewkami, i sluchac zmeczo-
nego gtosu przewodniczacego, ktéry co
p6t godziny bije miotkiem w stét i dziekuje
przedstawicielce gniazda nr. ten i ten ,za
tek piekne przeméwienie*.

Inng cechg patrjotyzmu emigranckiego
jest jego wybuchowo$¢, epizodycznosé, w
przeciwstawieniu do naszej trwatosci. Kiedy
polski robotnik w Ameryce méwi z melan-
choljg: ,,Niestety, tylko tyle mam czasu,
zeby raz na tydzien przez dwie godziny by¢
Polakiem, a mianowicie na zebraniu w
stowarzyszeniu‘, nie jest to jedynie figura
retoryczna, ale uczciwa prawda. Sttumione
uczucie wybucha na zebraniu jasniejszym
ptomieniem, ale na jakze krétko.

O patrjotyzmie emigranta powiedzieliSmy,
ze jest on bardziej bezinteresowny od naszego.
Mowiac poprostu, emigrant nie ma interesu
w tern, aby dba¢ o. Polske., Nie jest to
w ’'catej rozciggtosci Sciste. Emigrant nasz
ma interes w tern, aby dbac¢ o polsko$¢. Ona
jest podstawag zjednoczenia grupy narodowej
polskiej w Stanach Zjednoczonych, $srodkiem
i sensem calego splotu zagadnien gospodar-
czo-spotecznych, od ktorych jest zalezny
emigrant. Polski robotnik szuka pomocy w
polskiem stowarzyszeniu, gdzie czuje sie
pewniej i lepiej, niz wsréd obcych ; polskie
stowarzyszenie hoduje troskliwie polskos¢ u
swoich cztonkéw, aby nie stracie ich jako
klientéw asekuracyjnych i t.d.

NIEWYMIERNE CZYNNIKI

Wreszcie o patrjotyzmie emigranta musimy
powiedzie¢, ze jest on bez poréwnania trud-
niej wymierny od naszego. Dawniej uwazano
jako bezwzgledne mierniki : znajomos¢ jezy-
ka polskiego, stopien wzruszenia na akadem-
jach, oraz dziatalno$¢ w stowarzyszeniach
polskich. Rozpatrzmy je pokolei.

1) Znajomo$¢ jezyka polskiego wsrod
naszych emigrantéw zmniejsza sie od czaséw
poprzedniej wojny Swiatowej z zastraszajaca
szybkos$ciag. Mtiodziez bardzo Zle albo wcale
nie mowi po polsku. Czy jest to rGwnoznaczne
ze stratg catkowitg tej mtodziezy dla Polski?
Bezwzglednie nie. Stykatem sie z miodzieza
uniwersytecka pochodzenia polskiego w Fila-
delfji i stwierdzitem jej wysoki poziom
patrjotyczny. Miernik jezyka coraz bardziej
traci na wartosci.

2) Stopien wzruszenia uczestnikow licz-
nych akademij tern wiecej sie uzewnetrznia,
im uczestnicy sg prymitywniejsi. Pozatem
miodziez polska w Ameryce znajduje sie
pod zbyt duzym wptywem kultury anglo-
saskiej, aby ptaka¢ na akademjach. Ten
miernik tez odpada.

3) Wiele stowarzyszen polskich w Ame-
ryce niewatpliwie przebywa obecnie po-
wazny kryzys. Ich dotychczasowy charak-
ter w duzej czesci nie odpowiada mtodziezy
polsko-amerykanskiej. Nawet patrjotycznie
nastrojona cze$¢ miodziezy nie chce uczesz-
czac do stowarzyszen, gdzie méwia niezrozu-
miatym jezykiem, gdzie publicznos¢ jest
zbyt demokratyczna (snobizm), gdzie wresz-
cie jako jedyny sport i zabawa uprawiane
jest w ciasnym pokoju podnoszenie t.zw.
,.kot od lokomotywy* i ¢wiczenia na drazku.
Nie chce tu krytykowac¢ stowarzyszen i in-
stytucyj polskich w Ameryce, dla ktérych
wysitku w kierunku wprowadzenia koniecz-
nych zmian mam prawdziwe uznanie. Nigdy
nie zapomne mojej wizyty w seminarjum
duchownem w Burlington (Pa), gdzie po-
dziwialem wspaniate potaczenie glebokiego
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przygotowania duchownego i wiedzy ogélnej
przysztych ksiezy, dziataczy wsréd polonji
amerykanskiej, z ultranowoczesnem przy-
gotowaniem zyciowem (place sportowe, samo-
chody, orkiestra jazzowa). Polskie zycie
organizacyjne w Ameryce niewatpliwie wyj-
dzie z kryzysu obronng reka, tymczasem
jednak musimy z zalem odrzuci¢ stopien
udzialu w stowarzyszeniach polskich jako
bezwzgledny miernik patrjotyzmu.

Jak widzimy z powyzszego kroétkiego
przedstawienia charakterystycznych cech pa-
trjotyzmu emigranckiego, jest on tak rézny
i tak niewymierny, ze przyjecie go jako pod-
stawy do obliczen naszych efektywow w
Ameryce wydaje sie bardzo ryzykowne.

Istnieje réwniez inna objekcja powaznej
natury . przeliczanie czynnika emocjonal-
nego, jakim jest patrjotyzm, na tak konkret-
ne rzeczy, jak dolary, karabiny, ochotnicy,
aczkolwiek zasadniczo mozliwe, jest jednak
niestychanie trudne i skomplikowane.

Jezeli zrezygnujemy z oceny patrjotyzmu
naszych emigrantéw jako podstawy do obli-
czen naszych efektywoéw w Ameryce, musimy
postarac sie 0 wyszukanie innej podstawy.

Ta nowa podstawa musi mie¢ te zalety,
ktorych nie miata poprzednia: musi byé
mozliwie prosta, konkretna (z wykluczeniem
do mozliwych granic czynnika emocjonal-
nego), wreszcie fatwo wymierna. Czy taka
podstawa wogdle istnieje?

PROCES AMERYKANIZACJI

Istnieje, a jest nig stopien asymilacji
naszych emigrantéw, stopien ich wynarodo-
wienia polskiego i amerykanizacji.

Wiem z jakim spotkam sie zarzutem, a
mianowicie, ze chce oceni¢ stopien asymi-
lacji emigranta, aby po stwierdzeniu, ile w
nim jeszcze zostato z Polaka, oceniac skolei
jego patrjotyzm. Czyli ze ta nowa metoda
nie jest z‘asadniczo nowa, ale stanowi jeden
z warjantow poprzedniej ze wszystkiemi jej
wadami.

Ten zarzut nie jest Scisty. Sadze, ze nalezy
traktowa¢ obowiazki emigranta, wzgledem
swej starej ojczyzny jako co$ zupetnie
naturalnego, jako jako jednag z jego funkcyj
zyciowych, co$ co pozostaje oczywiscie w
proporcjonalnym stosunku do polskosci emi-
granta. Jezeli emigrant w potowie sie
zamerykanizowat, Polska w potowie tylko
moze na niego liczy¢. Nie nalezy zbytnio
zastanawiac sie nad pobudkami dziatalnosci
emigranta w jego akcji na rzecz Polski. Z
punktu widzenia naszych obliczen obojetne
jest, Czy dziata tu uczucie patrjotyczne, czy
wyrachowanie, czy poczucie nieodpartej
zaleznosci od spraw europejskich, czy namo-
wa wspotrodakéw, czy t.zw. owczy ped, czy
nawet moda. Wazne jest przedewszystkiem
co emigrant zrobi dla Polski, a nie dlaczego
zrobi. A zrobi on tyle, ile ma zwigzku z
Polska,

Metoda szacowania naszych efektywow,w
Ameryce przez ocene stopnia polskosci
emigrantbw ma pozatem ogromne znaczenie
.wychowawcze* w stosunku do tych, ktérzy
sg powotani do prowadzenia dziatalnosci
wsrod  polonji amerykanskiej z ramienia
Polski. Sprowadza ich bowiem z nieba na
ziemie, kaze oblicza¢ nie wzruszenie ttumow,
manifestujgcych na akademjach, i patrjoty-
czne-jnastawienie subwencj9iiowany<Af*-zien-
nikéw, ale tak konkretne fakty, jak daty
przybycia do Ameryki emigrantow, staty-
styke wykonywanych zawodoéw i t.d., a co
najwazniejsze, uczy znaczenia tego najka-
pitalniejszego zjawiska emigracyjnego, ja-
kiem jest asymilacja do nowego $rodowiska i
zwigzanie z tern utraty starego kraju.

Zrozumienie procesu asymilacji wogdle, a
procesu amerykanizacji w szczeg6lnosci, jest
zasadniczym warunkiem rozpoczecia jakiej-
kolwiek dziatalnosci na terenie amerykan-
skim.

Na ozem polega proces asymilacji emi-
granta’?

Jezeli jednostka zmienia S$rodowisko, w
ktorem zyje, zaczyna przyjmowac cechy
nowego S$rodowiska a zatraca¢ cechy daw-
nego. Proces 6w u cztowieka moze byé
czesciowo S$Swiadomy, nie tylko w sensie
orjentowania si¢ w jego istnieniu, ale i w
sensie Swiadomego wptywania na jego przy-
$pieszenie lub opo6znienie, zawsze natomiast
jest czeSciowo nieswiadomy, ze wzgledu na
powszechnie wiadome trudnosci introspek-
cyjne.

Jakze czesto obserwujemy proces asymila-
cji przy przenoszeniu sie jednostek z nizszej
warstwy spotecznej do wyzszej. lle wysitku
wymaga od jednostki takie wspinanie sie
po drabinie spotecznej, jakie istniejg trud-
nosci adaptacyjne, ile wkitadéw nieraz musi
whnie$¢ jednostka (majatek, zdolnosci, uroda),
aby wkupi¢ sie do nowego otoczenia, jak
dtugo nowe Srodowisko ,,poznaje na pierwszy
rzut oka“, zerna do czynienia z kim$ nowym.
I obserwujemy to w spoteczenstwach, gdzie
zaden przepis prawny nie wyodrebnia klas
spotecznych, gdzie pojecia demokratyczne
zatarty, wydaje sie,, réznice miedzy temi
klasami.

Jezeli asymilacja w granicach tak stabo
zarysowujacych sie we wspotczesnem spote-
czenstwie grup, jakiemi sg klasy spoteczne,
jest tak trudna i skomplikowana, mozna
sobie wyobrazi¢ jak ztozone stanowi ona
zjawisko na szczeblu narodu. Jak potezne
sity asymilacyjne muszg tu dziata¢. Nic wiec
dziwnego, ze emigranci asymiluja sie zwykle
nie w pierwszem pokoleniu.

Zagadnienie asymilacji w krajach amery-
kanskich rozni sie zasadniczo od podobnego
zagadnienia wspotczesnych krajow europej-
skich przez to ze przez 6w proces, nazywany
tam amerykanizacja, przeszli lub przechodza
wszyscy mieszkancy Ameryki. Oczywiscie,
w zwigzku z tem fatwo sobie uprzytomnic
znaczenie tego procesu dla Standéw.

Nalezy wzig¢ pod uwage, iz w Ameryce
byty zawsze nowe, inne od europejskich,
warunki, wymagajace przystosowania sie do
nich, asymilacji, juz od pierwszych biatych
emigrantéw. Nowe warunki klimatyczne,
nowe warunki psychiczne, zwigzane z urza-
dzaniem nowego spoteczenstwa przez ludzi,
ktorzy, chronigc sie w wiekszosci przed
réznego rodzaju przesladowaniami w starych
krajach, postanowili zy¢ na nieznanych w
o6wczesnej Europie zasadach réwnosci, tole-
rancji i t.d.

Pozniejsi emigranci musieli przeby¢ dtuz-
szg droge asymilacji, zmuszeni bowiem byli
asymilowac¢ sie nie tylko do warunkow
naturalnych i fundamentalnych spoteczen-
stwa amerykanskiego, ale réwniez i do juz
wytworzonych cech powstajagcego nowego
spoteczenstwa. Emigranci z panstw sto-
wianskich musieli przystosowywac sie do
spoteczenstwa, bedacego w przewaznej mierze
tworem kultury anglosaskiej.

Struktura etniczna Stanéw Zjednoczonych,
polegajaca na istnieniu odrebnych grup
narodowych, zwigzanych wspo6lnem pocho-
dzeniem, nadawata i nadaje procesowi asy-
milacji w tym kraju szczegélne pietno.

POLSKIE

Asymilacja w krajach, w ktorych typ
narodowy krystalizowat sie przez wieki,
jest bezporéwnania trudniejsza, niz asymi-
lacja w Stanach Zjednoczonych. Sita
asymilacyjna krajow o starej kulturze tamie
raczej przybysza. Musi ona upodobnié
jednostke do pewnego catkowicie zdecydo-
wanego typu. Musi znacznie wiecej ja
przeobrazi¢, niz sita asymilacyjna Stanéw.
Wiemy jak trudno zosta¢ cudzoziemcowi
Anglikiem lub Francuzem w pierwszem czy w
drugiem pokoleniu emigracyjnym.

Stany' Zjednoczone asymilujg inaczej,
poniewaz same niejako nie wiedzg, do jakiego
typu asymilowac¢. Ideat spoteczny nie jest
jasno okreslony. Praca nad wytworzeniem
tego ideatu trwa. Typ narodowy Amery-
kanina rysuje sie coraz 'wyrazniej.

MELTING POT

Klasycznem okres$leniem dla procesu po-
wstawania narodu amerykanskiego jest spo-
pularyzowane przez Zangwilla, autora ,,The
Principle of Nationalities*, okreslenie ,,the
melting pot“ — tygiel do stapiania metali,
kociot, do ktérego wrzuca sie ludzi réznych
narodowosci, aby otrzymac¢ po przetopieniu
Amerykanow.

Ot6z kiedy ten kociot zaczat dziatac,
stwierdzono ku og6lnemu zdziwieniu $wiata,
ze odlewy z tego nowego stopu byty nie tylko
Amerykanami w sensie duchowej przy-
naleznosci do tegoz narodu, ale ze byty to
jednoczesnie typy, obdarzone cechami innej,
nowej kultury, ktorg trzeba byto okresli¢ jako
kulture amerykanska. Jest to kultura nowa,
odrebna, bez zbednego nieraz balastu histo-
rycznego. Niesposob charakteryzowac jej na
tem miejscu, dla przykitadu tylko mozemy
podaé, ze roéznica pomiedzy demokracjg
amerykanska w sensie uznania rownosci
wszystkich ludzi, a demokracjg eropejska
jest co najmniej tak wielka, jak pomiedzy
,.demokracjg“ wiekdéw Srednich a wieku XX
w Europie. Ze amerykanska kultura wspot-
zycia ludzi ze sobg, powstata na tle koniecz-
nosci wzajemnej tolerancji wobec réznorod-
nosci osobnikéw z jednej strony, a ostrej
walki o byt z drugiej, jest zasadniczo i catko-
wicie rézna od europejskiej kultury wspot-
zycia. Kultura amerykanska w stosunku do

AMERYKANSKIEJ

europejskiej jest jak nowoczesny komfortowy
dom w poréwnaniu z pieknym niegdys ale
obecnie niewygodnym i zapuszczonym pata-
cem, do ktérego mieszkancy wchodza przez
parterowe okna, bo sie nie mogg zgodzie na
wspolne wejscie przez drzwi. Kultura amery-
kanska jest kulturg przysztosci. Europa
za lat piecdziesiat bedzie zapewne wygladata
tak jak obecna Ameryka.

Proces powstawania- narodu amerykan-
skiego o odrebnej kulturze nie jest oczywiscie
zakonczony. Wojna obecna, jak zresztg i
poprzednia, w procesie scalania sie tego naro-
du odegra powazng role. Narod 6w wierzyt
wraz ze swymi kierownikami, ze lata spokoju,
zapewnionego oceanem, pozwolg na dalszy
w korzystnych warunkach odliywany rozwoj
opisywanego procesu. Z bezmiernym zalem
amerykanscy uczeni i politycy widza, ze
ten przepiekny proces ulega zdeformowaniu
przez koniecznos¢ przyjecia dla celéw obrony
kraju gotowych, starych, a bezwzglednie
petnych wad wzoroéw europejskich. Naréd
amerykanski jest jak mitody kon, ktérego
jeszcze szkoda uzywacé, bo nie wyrosnie tak
pieknie jak moégtby, ale ktory niewatpliwie
moze juz chodzi¢ pod siodtem, a»nawiasem
mowiac, jest juz tak wielki i mocny, ze przy
nim kon niemiecki wydaje sie starym i
stabym, cho¢ zto$liwym kucem z powycie-
ranemi zebami i pozrywanemi nogami.

Mozna sobie wyobrazi¢, z jaka duma i
jednoczes$nie wielkg troska patrzg Amery-
kanie na proces powstawania narodu amery-
kanskiego. Jak z niepokojem patrza na
zbytnie wptywy europejskie w tym kraju, jak
obawiajg sie podbicia Ameryki przez kul-
ture europejska.

,, I hat there were an ocean of fire between
this and the Old World*“ (,,Oby byt ocean
ognia pomiedzy tym a starym Swiatem®)
— autor tych stéw nie nalezy do skiadu
przereklamowanej zresztg w Europie piatej
kolumny Hitlera w Ameryce, ale nazywa sie
Jefferson i jest twodrcag deklaracji niepod-
legtosci*). )

J. M. WROBLEWSKI.

*) W jednym 2z najblizszych numeréw
»Wiadomosci Polskich*“: ,,Polonja amery-
kanska a zagadnienie asymilacji*.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

REORRAEJA SERDECZNA

Pisze ten feljeton akurat w sam dzieh
moich imienin, ogladam rozmaite pamiatki
i mys$le sobie, ze zrobitem gtupstwo, nie
posytajac na wystawe architektury polskiej
/zdjecia, ktére przedstawia mojg mikros-
kopijng wille przy t.zw. ,,Cichym Kaciku*“ w
Krakowie. Nie jest ona bynajmniej cudem
budownictwa, ale w czasach, gdy nas co
krok spotyka zarzut, jakobysmy reprezento-
wali grupke wielkich wiascicieli ziemskich,
magnatéw, obszarnikéw, latyfundystow i
t.p,, warto moze pokaza¢ gospodarzom taki
domek, jak méj, zbudowany pieciu palcami.
Bo naprawde uzywam przy'pisaniu trzech
palcéw prawej i dwoch lewej dioni.

Z aktora stawszy sie nagle feljetonista,
uprawiatem w Polsce geografje, ktorag kiedys$
pozwolitem sobie okres$li¢ mianem geografji
,,serdecznej*“. Zapraszali mnie w najdalsze
strony ludzie rozmaici, ba, nawet wojewodo-
wie, co wiecej, ksigzeta czy hrabiowie, za-
praszaty fabryki, urzedy, gtownie szkoty
przer6zne. Dzieki temu znam niemal catg
Polske, a w rewanzu za zaproszenie pisatem
o wszystkiem, co mi pokazywano. Ale
wiasnie dzi$, gdy jestem pod Swiezem wraze-
niem pieknej wystawy, urzadzonej w Lon-
dynie przez architektéw naszych, przy-
pomina mi sie pewien dtug honorowy : w
styczniu 1939 r. zaprosity mnie dwie szkoty
zawodowe, rolnicza i hotelarska, ktére obraty
sobie siedzibe w jakich$ dwdéch wsiach pod
Limanowg. Pojechatem, zobaczytem wiele
ciekawych rzeczy, zjadtem dobry obiad i...
nie napisatem ani stowa. Przyszty tematy
bardziej aktualne, skutkiem czego sprawitem
gorzki zawod gronu nauczycielskiemu, prze-
dewszystkiem uczniom i uczenicom.

Wsrod elewow szkoty rolniczej byt pewien
baca, dobrze po czterdziestce, zonaty i
dzieciaty. Siedziat na jednej fawie z mtodymi
parobczakami i kut ile wlazto mu w gtowe.
O kalorjach np. albo o proteinach, albuminoi-
dach i innych rodzajach biatka, o nawozach
organicznych i mineralnych czy sztucznych,
o sktadzie chemicznym mleka czy sera,
tudziez o prowadzeniu ksiagg w racjonalnem
gospodarstwie.

— Baba mi kazata i$¢ do szkoty, zebym w
zimie nie préznowat, tylko czego$ sie nauczyt.
Wiec poszedtem i ucze sie — mowit mi 6w
baca.

Stoi mi dzi$ przed oczami ta szkota, jej
przedziwna czystos¢, jej madroscé, jej piekno.
Bo tam nawet obora, nawet chlew byty
piekne, nie moéwigc juz o mleczarni czy
serowni. W szkole hotelarskiej uczyty
sie dziewczeta i gospodynie, jak nalezy
urzadzi¢ mieszkanie dla letnikéw, jak sprza-
ta¢, gotowac, pra¢, w szkole za$ rolniczej
uczyli sie chtopcy i starsi, jak walczy¢ z
przyroda. Moga w Tyrolu, w gérach wyso-
kich, udawac sie przednie gatunki jabtek,
dlaczego wiec nie sprobowac¢ tego samego
pod Limanowa? Przecie pokazato sie, ze
polski tyton, produkowany pod Borszczowem
czy pod Zaleszczykami, moze zdoby¢ rynki
amerykanskie, pokazato sig, ze tytonh mozna
hodowac¢ takze w innych okolicach, wiec pod
Krakowem czy Lublinem, ze np. egzotyczny
rycynus udaje sie w rozmaitych okolicach
Polski, dlaczego wiec nie rzuci¢ wyzwania
ziemi gorskiej, rzekomo jatowej i biednej,
mowiac : ,,Musisz dawac wiecej, niz dawatas
dotychczas ! Spatas zbyt dtugo, i teraz cie
budzimy ! Na twoich stokach potudniowych
zakwitng jabtonie, na $cianach naszych
doméw rozepniemy gatezie brzoskwin ! Kro-
wy nasze bedg dawaly lepsze mileko, z
ktérego potrafimy zrobi¢ lepsze masto. |
bedzie lepsza wetna. | lepsze bedzie wszyst-
ko 1

Jak madrze, jak bystro patrzato z oczu tym
chtopcom i tym dziewczetom ! Jak oni
chcieli sie uczy¢ wszyscy, razem z tym baca,
ktérego ,,baba“ wystata na nauke ! Szkota
za$ jedna byta w dworze, druga w jakim$
patacyku empirowym. Zrobitem duzo, duzo
zdje¢, ktore wskazywaty, jak z patacow
sterczacych dumnie schodzita wiedza do
t.zw. chatki. Przydatyby sie owe fotografje,
by okrasi¢ wystawe architektury polskiej
przy Portland Place w Londynie, wystawe
troche zbyt ,,panska®, cho¢ w miare moz-
nosci +aczaca przesztos¢ zabytkowa z tem, co
osigga¢ zaczeli miodzi, ambitni architekci.
Niemniej przeszto$¢ na tej wystawie przy-
ttacza wszystko, wyrasta ponad wyniki

nowe, moéwi niemal stowami starego Krasic-
kiego o miastach, w ktérych sa przewaznie
klasztory i koscioty, oraz ,bram cztery
utomki“ i ,,gdzieniegdzie domki“,

Wida¢ na tej wystawie, urzadzonej z
wielkim smakiem i znawstwem, rzeczy nowe
jak z igly. Moéwi o nich szeroko broszura
Romana Sottynskiego ,,Glimpses of Polish
Architecture**), ktéra nabywa¢ moga zwie-
dzajacy. Broszura napisana doskonale,
a prawigca takze o budownictwie ,less
picturesque but useful®, wiec o zaporach
wodnych, o sanatorjach, szkotach, bankach,
budynkach rzadowych, blokach mieszkal-
nych, kooperatywach, hotelach gorskich,
skoczniach, ptywalniach, stadjonach sporto-
wych i t.d. i t.d. Mowi ona o tem, co zbudo-
wali mtodzi, i o tem, czego nie data dokonczyé
wojna, a c6 juz bylo w planie, jezeli nie pod
dachem niemal. Bo tez nad Polskg calg
wisiata zielona, zdobna w kwiaty, wiecha,
ktérg stracit podmuch pierwszych bomb
wrzesniowych.

Dlatego uczucie, z jakiem zwiedza sie te
piekng wystawe, jest raczej z gatunku uczuc
bolesnych. Przy niektérych widokach czu-
jemy brak piatej klepki w...sercu. Chodzimy
od fotografji do fotografji, i méwimy sobie :
A to co? Zamos$é czy Kazimierz? Grodno
czy Berezwecz?  Zgaduj, zgadula®... |
zgadujemy niemal bez btedu. 1 mowimy
sobie : ,,Bytem tam wtedy ! Pamietam.
Pamietam i nie zapomne. Tak, to kosciét
Sw. Pawta na Antokolu ! A to Dominikanie
we Lwowie | A to Krakéw*...

Geografja serdeczna. Jest pos$rod zdjec
takze i tancut, jego zamek, w ktérym jako
oficer dostatem kwatere w r. 1939, by z
niej zreszta nie skorzysta¢. Bo ,,marszatek
dworu* Potockich, hr. X. (nazwiska nie wy-
mienie), spojrzat na mnie zdziwiony, speszo-
ny, niechetny w najwyzszym stopniu, choé
znaliSmy sie od dos$¢ dawna, i spytat, czy
mam...siennik.  Skolei ja spojrzatem nan
okiem zdziwionem i rzektem, ze naogot
podrézuje bez siennika. Zdaje sig, ze z mej
strony padta jakas propozycja, ale juz nie
pamietam doktadnie. W kazdym razie
podziekowatem za goscinnos¢ a kwatere
znalaztem u jakiego$ krawca wiejskiego pod
tancutem. Domek czysciutki, posciel $nie-
zno-biata (nie pytali mnie o siennik), rano
Sniadanie i obraza boska, tzy w oczach
gospodyni, gdy zainterpelowatem, ile jestem
winien. Co gorsza, méj gospodarz wbrew
zywym protestom z mej strony, wyczyscit
mi do glancu buty. Juz nigdy nie bede miat
na nogach tak $wiecgcych sie butow. Juz
nigdy.

Ten zamek, ten dwor hrabiowski, ktérego
marszatkiem byt pomniejszy hrabia, to
wyjatek, to jaki$ rezerwat z XVIII w., to
w ogo6lnym bilansie jakas pomyitka, ktora
przeciez zwraca na siebie uwage cudzoziemca.
A takich tancutéw byto zaledwie Kilka i
moznaby je zliczy¢ na palcach—nie serdecz-
nych — jednej swedzacej reki, podczas gdy
takie czyste, serdeczne domki, jak owego

krawca, " byty nie ,gdzieniegdzie*, tylko
wszedzie, w catej Polsce. Nad tancutem
snuty sie wtedy samoloty niemiecKie,
omijajac starannie zamek, nie omijajac

natomiast ,,domkow*.

Z zamku tancuckiego miato czasem po-
cieche M.S.Z., proszac o kwatere dla krola
rumunskiego czy dla innych znakomitych
gosci, ale tenze zamek nie stanowit bynaj-
mniej jakiej$ pozycji w ogélnym bilansie
narodowym. To byta nieruchomos$¢ pod
kazdym wzgledem, nieruchomos$¢ piekna
lecz zamknieta przed oczami przecietnego
Smiertelnika. C6z komu przyszto z tych skar-
bow sztuki, z tych bogactw oddziedziczonych,
Swietnosciami dawnych przodkow Swietnych ?
I jakaby tam mogta by¢ oraz jalta moze
bedzie szkota ! Dla dzieci z ,,domkéw*, dla
dzieci np. wspomnianego krawca, do ktérego
jedng tylko mam pretensje, mianowicie o te
buty. Bo i poco je czyscit, skoro mogtem
to sam zrobic¢ ?

*) Roman Soltynski. Glimpses of Polish
Architecture. Translated by Peter Jordan.
Foreword by W. G. Holford, A.R.I.B.A.,
M.1.P.I. Professor of Civic Design in the
University of Liverpool, Londyn, Standard
Art Book Co., (1943); str. 56.
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RESTAURANT

MIRABELLE

56, CURZON STREET, W.i
GROsvenor 1940

« LUNCHEONS
« DINNERS
e SUPPERS
« DANCI NG

LUNCH AND DINE ““AL FRESCO” IN
MAYFAIR’S LOVELIEST GARDEN

BRYLANTY ZDROZALY O 100%

PLACIMY NAJWYZSZE CENY W LONDYNIE
ZA BRYLANTY, ZtOTO (468/- ZA UNCJE)

Bizuterie, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery,
antyki i kosztownosci wszelkiego rodzaju. Gotéwka natych-
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgtoszenia przesyika
polecong albo telefoniczne : MAYfair 5825
LINDEN & 00. 85, New Bond Street, London, W.I
PIERWSZY 8KLBP JUBILERSKI PRZY NEW BOND SlI.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.I.
Phone MAYFAIR 7807-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANCAISE

Sala restauracyjna, wigksze i mniejsze saie bankietowe

POLSKI KUSNIERZ

dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.

Wykonywa futra NOWE i przerébki wszelkiego
rodzaju. Futra na skladzie. Specjalne udogod-
nienia dla prowincji.

59, KNIGHTSBRIDGE, S.W. I. Id. SLO 3626

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT

maison frangaise
Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French)

Service a la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.I
Phone: GERrard 4460

Lecz pal djabli £ancut ! Zresztg tancutoéw
byto w Polsce coraz mniej, a coraz wiecej
$miatych, nowozytnych budowli, ktére wznio-
$li rozmaici Przybylscy, Swierczewscy, Pnie-
wscy, Sieczkowscy, Guttowie, Totwinscy,
Paradistale, Norwerci, i jak sie tam jeszcze
nazywajg inni Szanajce, Brukalscy, Cybulscy,
ktérym niech Pan Bog pozwoli zasia¢ Polske
sanatorjami, szkotami, stadjonami i wszyst-
kiem, co jest nowe, odwazne, oryginalne
a potrzebne. Co ma stuzy¢ nie tyle przejez-
dnym krélom a raczej krolikom w rodzaju
np. rumunskich, ile wszystkim ludziom w
Polsce. Dlatego, cho¢ sie co$ w sercu roz-
dziera na strzepy, gdy ogladamy te wystawe,
przeciez nastrdj ulega zmianie, skoro tylko
wzrok nasz padnie na rysunki, na plany i
wykresy, bedace dzietem stuchaczy polskiego
kursu architektury w Liverpoolu. Ci miodzi
ludzie bedg mieli petne rece roboty ! | moze
podotaja tej robocie !

Ale jeszcze jedno uczucie wynosi cztowiek
z wystawy przy Portland Place: wszystko, co
jest w Polsce piekne, powstato w dawnych
wiekach niepodlegtosci albo w ciggu dwu-
dziestu lat po wielkiej wojnie. Zaborcy nie
stworzyli absolutnie niczego, co mogtoby
zastugiwa¢ na miano dziet sztuki architek-
tonicznej, bo przeciez trudno do dziet sztuki
zaliczy¢ np. brzydki zamek, wystawiony
w Poznaniu przez Wilhelma 11! Zaborcy
umieli tylko niszezy¢, nigdy tworzy¢. Pod
tym wzgledem Rosjanie byli jednak bezkon-
kurencyjni, o czem $wiadczy np. Wilno,
gdzie paskudne, drewniane, na zéto malo-
wane rudery, odbijaty tak jaskrawie od
wszystkiego, co polskie i co piekne. Klasztor
zmieniony na koszary, patac na wiezienie,
szkota na magazyn czy na kryminat lub na
cytadele, uwieniczong w sposéb nader pomy-
stowy...szubienica.

Przed jakiemi$ dziesieciu +taty, bedac
gosciem wedrownego teatru ,,Reduta‘, zwie-
dzatom kresy wschodnie Rzeczypospolitej, i
w kazdem miescie ogarniato mnie zdumienie
na widok tego chlewu, jaki pozostawili
Rosjanie, i na widok tego porzadku, jaki
wprowadzata tam Polska niepodlegta. Zeby
cho¢ jeden jedyny gmach, jeden most, jedng
groble, jedng szose, jeden wodocigg zostawili
po sobie ! Nic ! Literalnie nic ! A mieli sto
kilkadziesiat tat czasu. Lecz jesli idzie o
niszczenie, o zacieranie $ladoéw wszelkiego
piekna, nie zmarnowali ani jednego dnia,
przescigajac Augjasza w zamitowaniu do
brudu.

Gdy patrze na wystawe londynska, wydaje
mi sie, ze Polska przescigneta Herkulesa.
Jej wysitek dwudziestoletni dostrzegamy
dopiero teraz w catej ozdobie, bo tesknimy,
bo tesknota dopiero daje wiasciwag perspek-
tywe, bo tylko na mapie, bo tylko na obra-
zach mozemy studjowac geografje serdeczng
Polski, do ktérej chwilowo mamy zamkniete
,bram cztery utomki“.

l... | przepraszam uprzejmie za ten moj
feljeton imieninowy (babci na imieniny...),
ale mnie troche rozebrata, rozkleita wystawa
przy Portland Place, W.l. Poprawie sie na
przyszty raz. Juz wiecej nie bede. Chwilowo
nie sta¢ mnie na poruszanie jakich$ polity-
cznych tematoéw, zwiaszcza ze — to cud nad
Tamizg — jesteSmy zwarci, silni, gotowi, ze
przy tobie, wodzu naczelny, stoimy i stac
chcemy. Przy tobie i przy catym gabinecie.
Przy Kocie, przy Seydzie, przy Popielu, przy
Mikotajczyku i innych ,,obszarnikach*, za-
siadajgcych w naszym rzadzie. Tudziez przy
jedynym obszarniku prawdziwym, od ktérego
imienia M.S.Z. zwie sie obecnie ,,Bibljo-
tekg imienia Raczynskich*“., Przy catym
rzadzie, byleby tylko utrzymat raz zajete
pozycje i nie cofnat sie ani na krok. JesteSmy
razem, jesteSmy w kupie. Niech o tem wie
rzad i niech wiedzg ci obcy, ktérzy osmielajg
sie dyktowac¢ zmiany personalne.

Tak, ale to tylko dygresja, trzeba zatem
wraca¢ pod koniec do tematu. Otéz gdy,
btadze wzrokiem po fotografjach, wydaje mi
sig, ze ,,tam* mogtbym spac¢ ewentualnie i
bez siennika. Ale nie w zamku, nie | Raczej
u tego krawca, ktéry zostat w swym domku,
u krawca, ktéremu chetnie wyczyscitbym
buty. Wiasnie dlatego, ze on zostat, ze wy-
trwat.

Tylko zachodzi pytanie, czy on ma buty ?

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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GENNAROS
RENDEZ-VOUS RESTAURANT

Restauracja, ktéra wita was usmiechem i
kwiatami

44, DEAN STREET, LONDON, W.I
tel.: GERrard 3950

GEORGE GRAY

42, New Bond Street, London, W.i

Kaszmiry z czystej welny w rdz-
nych deseniach na palta i kostjumy

B. BOSHER & SONS

464, Edgware Road, London, W. 2
tel. : PADdington 1482
Secondhand Furs for Sale
Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

ALFONSE

Fryzjer nadwomy

1td

14, Dover St., Piccadilly, London, W.I
tel. REGent 6378

GOSPODA POLSKA
whasciciel St. Jézwiak
449, Oxford Street, W.I
(naprzeciw Selfridge'a)
WYBORNA POLSKA KUCHNIA

BELGRAVIA HOTEL

86, Belgrave Road, London, S.W.!
(koto Victoria Station)

tel. Victoria 1649
pokoje ze $niadaniem i z kapielg od 8s. 6d.
z obiadem od 12s. od. dziennie
Woda ciepta i zimna w kazdym pokoju

WIADOMOSCI

Zatozona w r. 1882
RESTAURANT des GOURMETS

Kuchnia kontynentalna z prawem wyszynku
Zapas przednich win francuskich

47, 48 & 49, Lisie Street, Leicester Square, W.(L2
tel. GERrard 5511

Kazde futro po jego przerdbce wyglada jak nowe

Ptaszcze i kostjumy Pierwszorzedny kroj

4, William Street, Knightsbridge,
réwniez w Bournemouth

KINGSWAY TRUNK STORES
3, Sicilian Avenue, Southampton Row,
London, W.C.1 tel. ROLborn 7500

sprzedaje i wymieniam artykuty
podrézne, walizki i torby

Kupuje,

Wolnosc powietrza a przysztosé
polskiej komunikacji lotniczej

Przyszte znaczenie lotnictwa komunikacyj-
nego, jego rozwdj i organizacja miedzynaro-
dowa po wojnie staty sie zagadnieniami mod-
nemi. Niestychany rozwéj lotnictwa wojen-
nego, jego rozlegly wptyw na obecnie prowa-
dzong wojne — zrewolucjonizowat umysty
politykéw i ekonomistéw, podniecit opinje
publiczng i stat sie jej sztandarowym tema-
tem w ciggu ostatnich para miesiecy.

O tem, czem bedzie i by¢ powinna mieg-
dzynarodowa komunikacja lotnicza po woj
nie — mowig wszyscy. Roi sie od wizjone-
row i prorokéw, stawiajacych najfantasty-
czniejsze horoskopy na przysztosé.

Olbrzymie — wielkosci transatlantyckich
LHliner6w w rodzaju ,,Normandie* lub
,»,Queen Mary“ — samoloty, zaopatrzone w
potezne, po kilkanascie tysiecy KM mocy
liczace silniki, mogace rozwija¢ szybkos¢
rowng nieomal szybkosci dzwieku i posiada-
jace mozno$¢ startu i ladowania na Kkil-
kudziesigciometrowych skrawkach ziemi,
takie i.tem podobne perspektywy w zakresie
mozliwosci technicznych komunikacji lotni-
czej sa omawiane na serjo. Jesli idzie o
strone eksploatacyjno-gospodarczg, i tutaj
optymizm nie ma granic. Juz niemal naza-
jutrz po wojnie, a moze nawet jeszcze w
czasie jej trwania — wszyscy maja lataé
samolotami i wszystko przy ich pomocy
ma by¢ przewozone. Inne, naziemne i wodne
srodki komunikacji i transportu majg znikna¢
z powierzchni ziemi, rzek, moérz i oceanow.
Zastagpi je catkowicie i niepodzielnie samolot
— potezne narzedzie walki w czasie wojny
i niewatpliwie powazny instrument pokojo-
wego zycia gospodarczego poszczegélnych
narodow i panstw.

Fakt, ze dotychczas jeszcze nie wprowa-
dzono do eksploatacji zadnego samolotu,
zdolnego do przelotu bez ladowania przez
poinocny Atlantyk z ,,ptatnym ciezarem*
4-5 tonn, i ze samolot taki (Lockheed
Constellation) jest dopiero w prdébach, nie
zraza optymistow. To, ze wszystkie dosko-
nale sie rozwijajagce amerykanskie krajowe
linje lotnicze wykonaty tgcznie w ciggu ca-
tego r. 1940 zaledwie 120 000 000 tonno/mil,
co odpowiada 1/3 rocznej przedwojennej
pracy jednego S$rednich rozmiaréw statku
morskiego nie wzbudza najmniejszych
refleksyj wsréd wizjoneréw,,ery lotniczej*.
Nie stanowi réwniez przeszkody do snucia
przez entuzjastow lotnictwa rewolucyjnych
planéw i ta okoliczno$é, ze koszt przewozu
powietrznego jest 50-100 razy (zaleznie od
panstwa) drozszy od kolejowego i 900 razy
od morskiego i ze prawidtowa, powojenna
polityka panstwowa wymagac¢ bedzie z catg
pewnoscig zharmonizowanego uzytkowania
wszystkich dotychczas istniejacych srodkow
transportu i komunikacji, zaleznie od ich
mozliwosci technicznych i przeznaczenia
gospodarczego.

Przystuchujac sie réznorodnym na ten
temat wynurzeniom — nie mozna sie nie-
jednokrotnie oprze¢ wrazeniu, ze stusznie
ocenit wartos¢ tych przepowiedni jeden z
brytyjskich ekspertow lotniczych, twierdzac,
iz ,,optymizm co do przysztego znaczenia i
roli komunikacji i transportu lotniczego stoi
dos¢ czesto w odwrotnie proporcjonalnym
stosunku do znajomosci przedmiotu*. Nie-
mniej jednak, godzac sie z tym pogladem, nie
nalezy zbyt pochopnie wyciaga¢ wnioskow
przeciwnych, wyrazajacych sie w niedoce-
nianiu lotnictwa jako $rodka komunikacji i
transportu.

Postep w tej dziedzinie jest istotnie tak
wielki i oszotamiajacy, ze niejednokrotnie
nawet wybitni fachowcy popetniajg biedy
i narazajg sie na Smieszno$¢, wypowiadajac
zbyt autorytatywne zdania co do przysztych
zbyt ograniczonych mozliwosci lotnictwa ko-
munikacyjnego. Taknp. 28 stycznia 1939 r.
jedno z najpoczytniejszych i zazwyczaj
doskonale poinformowanych europejskich
fachowych czasopism lotniczych ,,Interavia“
w artykule wstepnym zamiescito takie oto
zdanie : ,,Aczkolwiek przewidywany przez
niemiecka ,,Lufthanse“ ograniczony przew6z
poczty moze by¢ brany pod uwage, bytoby
btedne przypuszczenie, ze jakiekolwiek przed-
siebiorstwo komunikacji lotniczej doczeka
sie mozliwosci powstania ,,Klubu Samo-
béjcow*, ktoéryby je zaopatrywat w tadunek
zywego frachtu dla przewozu powietrznego
przez péinocny Atlantyk*.

Po uptywie pieciu miesiecy od chwili
ukazania sie tego artykutu, ,,Pan American
Airways“ uruchomity regularng pasazerska
komunikacje lotnicza przez potnocny Atlan-
tyk i w ciagu pierwszego pottora roku swej
eksploatacyjnej dziatalnosci nie miaty zad-
nego wypadku z pasazerami. W Swietle
dzisiejszych osiggnie¢ w ditugodystansowej, a
zwiaszcza transatlantyckiej, komunikacji lot-
niczej — przepowiednia autora, artykutu
»Interavii® wydaje sie wrecz Smieszna.

Wojna doprowadzita do tak olbrzymiego
postepu w lotnictwie, ze ten w oczach naszych
wyrosty irozwijajacy sie srodek komunikacji
i transportu wychodzi juz tym razem z catg
pewnoscia ze sfery nieSmiatych préb i staje
sie doniostym czynnikiem zycia kazdego no-
woczesnego panstwa.

Duzo zapewne jest przesady w przypusz-
czeniu, ze wkroétce po wojnie samolot stanie
sie groznym konkurentem naziemnych i
wodnych srodkéw komunikacji i transportu.
Nie ulega jednak watpliwosci, ze znajdzie

3 popularne restauracje z prawem wyszynku
BERTORELL.I

19, Charlotte Street, London, W.i
tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2
tel. BAYswaler 3160

23, Shepherds Bush Gn,, London, W.12
tel. Shepherds Bush 2662

on szerokie zastosowanie w przewozie na
dalekich dystansach — cenigcych swdj czas
pasazeréw, pilnej poczty oraz wymagajacych
szybkiego transportu, a wytrzymujacych
handlowa kalkulacje drogiego przewozu,
towaréw.

Woprowadzenie samolotu jako szybkiego,
dtugodystansowego $rodka komunikacji i
transportu, ogromnie zmniejszyto rozmiary
Swiata, umozliwiajgc najbardziej odlegtym i
niedostepnym jego zakatkom korzystanie z
dobrodziejstw (a moze przeklenstwa, sadzac
ze skutkéw prowadzonej obecnie wojny)
kultury i cywilizacji.

B. J. Hurren, moéwiac o komunikacji
lotniczej, powiada, iz ,,wprowadzenie jej
przypomina ostatnie lata okresu elzbietan-
skiego, kiedy w wyniku wielkich odkry¢ geo-
graficznych, dokonanych przez $miatych
zeglarzy, Swiat nagle przybrat nowe ksztatty,
a zrédia bogactw, lezace dotychczas odto-
giem, staty sie dostepne dla handlu i prze-
mystu starego Swiata“.

Przysztg role lotnictwa komunikacyjnego
rozumieja doskonale te panstwa, ktore juz
w przesztosci zdaty egzamin ze $wiadomosci
swoich poczynan w polityce morskiej i
kolonjalnej. Nalezg do nich przedewszyst-
kiem Wielka Brytanja i Stany Zjednoczone.

Do niedawna jednak i tutaj stosunkowo
mato moéwito sie publicznie o przysztej powo-
jennej organizacji lotnictwa komunikacyj-
nego i transportowego. Pod wptywem jednak
zblizajacych sie mozliwosci catkowitego po-
konania wroga, sprawom ,,przygotowania
pokoju* zaczeto poswieca¢ coraz wiekszg
uwage. Nic wiec dziwnego, ze w tych warun-
kach zdecydowano sie przystgpi¢ do oma-
wiania tego delikatnego zagadnienia, jakiem
jest t.zw. przyszte ,,panowanie w przestwo-
rzach*.

Do przyspieszenia dyskusji w tych spra-
wach przyczynit sie w duzej mierze fakt
olbrzymiego rozwoju lotnictwa komunikacyj-
nego i wojskowego lotnictwa transportowego
Stanéw Zjednoczonych.

Stworzyto to w niektérych kolach, spote-
czenstwa amerykanskiego prze$wiadczenie o
koniecznosci utrzymania dla celéw gospodar-
czych w okresie pokojowym uzyskanego w
czasie wojny stanu posiadania, wsréd spote-
czenstwa brytyjskiego natomiast wywotato
powazny niepokoéj, uzasadniony obawami
przysztej powojennej w tej dziedzinie
przewagi amerykanskiej.

Wsréd dyskutowanych tematéw, zwigza-
nych z przysztoscig komunikacji lotniczej, na
czoto wysuneto sie gtosne obecnie zagadnie-
nie t. zw. ,,wolnosci powietrza*“.

Majac na mysli lotnictwo handlowe—pod po-
jeciem ,,wolnosci powietrza* nalezy rozumiec:

1) wolno$¢ dokonywania przelotéw przez
handlowe statki powietrzne ponad ob-
szarami terytorjalnemi i wodnemi wszy-
stkich panstw oraz ponad otwartemi
morzami ;

2) wolnos¢ ladowania na terenach obcych
panstw lub wodowania na icli wodach
terytorjalnych ;

3) wolno$¢ przewozu miedzy poszczegol-
nemi panstwami i na ich terenach
ptatnych pasazerow i frachtu.

Zagadnienie ,,wolnosci powietrza“ w wyzej
podanem sformutowaniu byto i jest réwniez
zagadnieniem politycznem i wojskowem. Nie
Zjawia sie ono po raz pierwszy w dyskusji
miedzynarodowej.  Wyplywa ono zawsze
przy ustalaniu réznorodnych zagadnien,
zwigzanych z bezpieczenistwem S$wiata i z
jego ustrojem w skali miedzynarodowej.

Byto ono poruszane przy omawianiu
zasad paryskiej konwencji lotniczej w r.
1919, byto dyskutowane szeroko podczas
konferencji  rozbrojeniowej w r. 1932
i na wielu zjazdach miedzynarodowych
poprzedzajacych te konferencje. Pominiete
przypadkowo czy S$wiadomie w Kkarcie
atlantyckiej, odzyto jednak znowu w rozmo-
wach Roosevelt-Eden w marcu b-r.

W pogladach, zmierzajacych do najwitas-
ciwszego rozwigzania zagadnienia ,,wolnosci
powietrza®“, mozna rozréznic¢ trzy zasadnicze
kierunki, jesli sie odrzuci, na co sie wszyscy
nieomal godza, praktyke przedwojenna,
opartg na postanowieniach paryskiej mie-
dzynarodowej konwencji lotniczej z r. 1919,
ktéra w wysokim stopniu utrudniata prawid-
towy rozwoj lotnictwa komunikacyjnego
w skali’'wszechswiatowej.

Wspomniane wyzej trzy rodzaje pogladow
wyrazajg sie 1

1) badz w przyjeciu przez wszystkie
panstwa zasady ,,nieograniczonej wol-
nosci powietrza*, dajacej wedtug ana-
logji do ,wolnosci morz“ kompletng
swobode wszystkim narodom i panst-
wom w dziedzinie eksploatacji przysztej
wszechs$wiatowej sieci lotniczej ;

2) badz w podziale zadan w eksploatacji
miedzynarodowych magistrali lotni-
czych na strefy wpltywoéw czterech
gtébwnych mocarstw ;

3) badz tez w uznaniu zasady ,,wolnosci
powietrza®, ograniczonej jednak mie-
dzynarodowem porozumieniem wszyst-
kich zjednoczonych narodéw w dziedzi-
nie podziatu miedzy niemi zadan oraz
ustaleniu rozmiaréw ich wspotpracy
w eksploatacji przysztej wszechswiato-
wej sieci lotniczej (komunikacja wewne-
trzna nie podlegataby reglamentacji).

CHEZ AUGUSTE

Kuchnia francuska
Kierownictwo francuskie

38, Old Compton St., W.I, Ii. CER 2655
otwarta w niedziele

Restauracja

POLKI ODWIEDZAJA SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Patace Rd., SW.I
Mowi sie po angielsku, francusku, wiosku i niemiecku
Protimy o zapowiedz telefoniczna pod YICtoria 9508

Wprowadzenie petnej, niczem nieskrepo-
wanej ,,wolnosci powietrza“ jest mato praw-
dopodobne. Dzisiejsze bowiem dyskusje
nad przysztym ustrojem $wiata bynajmniej
na to nie wskazuja. Nie wrbza one,
narazie przynajmniej, ani ,raju na ziemi*,
ani nie pozwalajg na stworzenie sobie obrazu
przepowiadanego przez wielu ,,nowoczesnych
apostotow* ,,Swiata usmiechnietych twarzy*
nazajutrz nieomal po zakonczeniu wojny.
Gtlosy niektorych (na szczescie nie wszyst-
kich) wptywowych politykow zdajg sie
czasami nawet wskazywacé, iz wojna obecna
i jej potworne skutki nikogo i niczego nie
nauczyty. Kotacza sie tu i 6wdzie nadal stare
i wyszarzate koncepcje, na ktérych rzekomo
miatby sie znowu oprze¢ przyszty ustrgj
Swiata powojennego. W takim Swiecie
,.wolnos$¢ powietrza“ bedzie zawsze ,,marze-
niem Scietej gtowy*““.

Jesli idzie o drugi projekt, przewidujacy
podziat kuli ziemskiej na cztery strefy w
dziedzinie komunikacji lotniczej i powie-
rzenie catkowitej kontroli nad nig czterem
gtébwnym mocarstwom, to i ta zasada, mojem
skromnem zdaniem, mato ma szans powo-
dzenia. Jestem pod tym wzgledem opty-
mistg, i niebardzo chce mi sie wierzyc,
aby skompromitowane wielokrotnie w his-
torji ,lokarenskie koncepcje*, tak bardzo
przypominajace poglady Hitlera o podziale
narodéw na ,,rzadzace i rzadzone*, mogty sie
sta¢ podstawa przysztego porzadku Swiata.

Nie wszyscy wybitni -mezowie stanu sg
zwolennikami takich koncepcyj. Wydacé
sie to moze paradoksem, ale na szczescie
istniejg réwniez zbyt wielkie rozbieznosci
miedzy gtébwnymi sprzymierzonymi w po-
gladach na przyszty ustréj Swiata. ROznice
te wynikaja z nierbwnomiernego poziomu ich
kultury, réznorodnego pojmowania wolnosci
oraz lojalnosci we wspoétpracy miedzynarodo-
wej, a nadewszystko z rozbieznosci ich
intereséw politycznych i gospodarczych.

W tych warunkach do wspotudziatu w
decyzji musza by¢ i bedg powotane réwniez
narody mniejsze. Od solidarnej postawy
tych narodéw zaleze¢ bedzie w duzej mierze,
czy stang sie One niewolnikami, a co najmniej
Lwyrobnikami®, pracujgcymi na swych mo
carnych ,.chlebodawcéw*, czy tez petno-
prawnymi  cztonkami miedzynarodowej
wspolnoty, budujgcej na zasadach réwnosci
oraz rozumnie i uczciwie pojetej wolnosci;
Swiat szczesliwszy i lepszy.

Z powyzej przedstawionych projektow
najwiasciwszy i najstuszniejszy wydaje sie
ostatni, oparty na zasadzie ,,ograniczonej
wolnosci powietrza®“. Przyjecie tej zasady
ma szczegOllne znaczenie dla panstw mniej-
szych i gospodarczo stabszych, a wiec takich,
jak Polska, dla ktérych zaréwno koncepcja
,,hieograniczonej wolnosci powietrza®“ i zwia-
zana z nig niczem nieskrepowana wzajemna
konkurencja przedsiebiorstw komunikacji
lotniczej jak i propozycja podziatu miedzyna-
rodowych linij na sfery wptywéw czterech
wielkich mocarstw — sg nie do przyjecia.
Na dtuzszy bowiem okres czasu obie powyz-
sze zasady prowadzi¢ zawsze bedg do
usuwania z komunikacji lotniczej panstw
gospodarczo stabszych.

Tego rodzaju koncepcje muszg by¢ zgory
odrzucone, gdyz nie bedg one prowadzity
do przyszitej Zgodnej wspotpracy zjednoczo-
nych narodéw, lecz do przewagi zamozniej-
szych nad stabszymi i biedniejszymi, a wiec do
utrwalenia skompromitowanego porzadku,
ktory spowodowat obecng wojne wraz z
jej wszystkiemi konsekwencjami.

Stusznie powiedziat Sumner Welles w
jednem ze swoich niedawnych o$wiadczen, iz
,»hie byloby wiasciwszej drogi do zguby,
pewniejszego $rodka do nieposkromionego
rabunku, gdyby zjednoczone narody, za-
miast wspotpracowaé w dziedzinie urzeczy-
wistniania nowych zasad polityki finansowej
i handlowej, wkroczyty do powojennego
okresu-w charakterze rywali i oponentow*“..

Zaréwno wielkie jak mate, zamozne jak
ubozsze panstwa, muszg mie¢ odpowiednie
miejsce w komunikacji lotniczej. Bedzie ona
bowiem po wojnie obecnej miata olbrzymie
znaczenie dla kazdego panstwa, stanowiac
niezbedny instrument jego handlu zagrani-
cznego, czasami narzedzie jego polityki,
a zawsze prawdopodobnie powazny element
w systemie jego obrony. ,

Nie ulega watpliwosci, ze trudno bedzie
znalez¢ najwitasciwszy wspotczynnik do usta-
lenia sprawiedliwego udziatu wszystkich
panstw w eksploatacji miedzynarodowych
linij powietrznych. Bedg tutaj z. catg pew-
noscig odgrywaty duzg role takie elementy,
jak potozenie geograficzne panstwa, jego
obszar, stopienn zaludnienia, sytuacja gos-
podarcza, a zwilaszcza udziat w handlu
zagranicznym i t.p. Niemniej jednak po-
winien by¢ réwniez w tym podziale, zwtasz-
cza jesli idzie o Polske, uwzgledniony ponadto

jeden wyjatkowo wazny, niewymierny
wprawdzie, lecz posiadajacy wielki ciezar
gatunkowy czynnik, jakim jest udziat i

ofiarna walka naszego lotnictwa wojennego
w tworzeniu zrebéw nowego tadu na $wiecie,
opartego na wzajemnem zaufaniu i lojalnej,
we wszystkich dziedzinach zycia polity-
cznego, gospodarczego i spotecznego, wspot-
pracy zjednoczonych narodow.

HENRYK GORECKI.

COSMO RESTAURANT
5-6, North Ways Parade, London, N.W.3

niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej)
te/. PRImrose 2627

Pierwszorzedna kuchnia domowa

Potrawy angielskie, polskie i wiederiskie
*Menu od 1/6 wzwyz Mita atmosfera

Otwarta od godz. 9 rano do godz. Il wlecz.

POLSKIE

MADAME  WASILEWSKA

Towarzyszka Wasilewska,
Laval-liera kujbyszewska.

Od Uralu az po Soho

Pierwsza nasza lady Haw-Haw.

Od Tamizy do Uralu

Ona pierwsza nasza Hacha,
Polska Leni Riefenstahl u
Sowieckiego monomacha.

Od ,,Ptomyczka* do rzemyczka,
Czort sam sie rozczulié ﬁotéw,
Ona-z teraz przewodniczka

W ,,Zwigzku Polskich Patryjotéw.

Teraz frontem ,, Tass*“ ku Wandzie,
Wanda frontem ku ,, Tassowi*,

Nie ustanie w propagandzie,

Az sie polski rzad odnowi.

Marzy jej sie w gtebi duszy

Rzad jednosci, that’s the question,
Z socjalistdw, agrarjuszy,
Putkownikéw, drobnomieszcz’'n.

Z narodowcow i kutakow

I bundowcow tez, a jakze,

W Rosji wybér dla Polakéw :
Albo w rzadzie, albo w tagrze.

Sleczy Wanda w noc bezsenng
Ponad kartg atlantycka,

Jak tu zrobi¢ suwerenng
Silng Polske katolickg?

Patryjotyzm ja przenika,

Juz ta Polska w snach urasta —
Pierwsza w Swiecie republika...
A w Sowietach siedemnasta...

Z nig naczele...w charakterze
Patronichy i Egerji...

Z Kornijczuchem w Belwederze...
Z Polakami na Syberji...

Towarzyszko, $liczna bajka !
Pomalenku, pomalerku.

Az roztropna czrezwyczajka
Zaprowadzi was pod stienku.

Puszcza motor, i po balu.

Gréb wykopig w szczerem polu.
Ghucho bedzie na Uralu.

Cicho bedzie w Albert Hallu.

Co najwyzej p. Mototow
Powie, ze Madama Chairman
»Zwigzku Polskich Patryjotéw*
Okazata sie pro-german.

MARJAN HEMAR.

Poles
In Uniform

ALBUM RYSUNKOW
(ARMJA, MARYNARKA |
NICTWO POLSKIE)

LOT-

ALEKSANDER ZYW

Przedmowa gen.dyw. MARJANA KUKIELA

Petlne temperamentu szkice
Zywa daja obraz zycia woj-
ska polskiego w Brytanji od
r. 1940 do chwili dzisiejszej

12s. 6d.
WYDAWNICTWO :

THOMAS NELSON & SONS,
PARKSIDE, EDINBURGH

LTD.,

DEVONSHIRE HOUSE MAYFAIR PLACE
BERKELEY STREET, W.I

Telephones : GROsvenor 1128, 1268, 3268

BAGATELLE
RESTAURANT

under the management of
F. FERRARO (late of the Berkeley)

ELEGANCE — COMFORT —
REFINED CUISINE

L UNCHEON—DINNERSUPPER
DANCING 8-1.30 a.m. to

EDMUNDO ROS and his Rumba Band
MAURICE KASKET and his Swing Music

W poprzednim 6-stronicowym numerze (165)
».Wiadomosci Polskich* (8 ilustracyj) : Mie-
czystaw Pruszynski : Wojna w Libji.—Stanis-
taw Balinski : Wedrowni muzykanci. —
Adam Pragier : Niemcy po wojnie. —
Ksawery Pruszynski : Monachomachja. —
Zygmunt Nowakowski : O ziarnko wielkosci.
— Ryszard Wraga : ,,Wolna Polska*. —
Janusz Laskowski : Kozla Géra. — W obronie
praw Polski. -— Miscellanea. —; The Wolf
Does not Change his Spots, either. The
Wolf and the Lamb, or a Fable which Has
not Lost its Topicality.— Skarbnica Polska.
Juljan Wieniawski (Jordan) : Ze ,,Wspom-
nien marymonckich*. Tomasz Olizarowski :
Dodatek do satyr Krasickiego.

POD NOWYM ZARZADEM
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTIN . LANE, LONDON, W.C.2
Tel.: TEMple Bar 8768

W niedziele zamknieta

SLOWA | CZYNY

,»Times“ z dn. 6 maja ogtosit odpowiedz
Stalina na dwa pytania swego moskiewskie-

go! korespondenta, dotyczace stosunkéw
polsko-rosyjskich. Wynika z niej ze Stalin
— po dwutygodniowej przerwie — znowu

zyczy sobie ,silnej i niepodlegtej Polski*.
Dziennikarze, dla ktérych stowa zastepuja
nieraz rzeczywisto$¢, zrobig niewatpliwie
dokota tego oSwiadczenia wiele szumu i
hatasu, nardéd polski jednak, ktéry ma w
zywej pamieci podobne o$wiadczenia Hitlera,
nie da sie wzig¢ na lep frazesdw, pozbawio-
nych znaczenia i konsekwencyj. Za stowami
musza przyjs¢ czyny. Jezeli nawet stangc
na cynicznem stanowisku, ze wymordo-
wanych nic nie wskrzesi, trzeba jasno i
wyraznie zrezygnowac z tupéw, osiggnietych
w $cislem porozmnieniu z ,,faszystowskiemi
psami®, i zrzec sie ,,opieki“ nad miljonami
obywateli Rzeczypospolitej.

.potwornosci,

Prosimy czytelnikéw ,,Wiadomosci Polskich* o rozpowszechnianie wsréd swych

przyjaciot brytyjskich tekstow angielskich, umieszczonych na str. 4.

MISCEILILardeEA

BRYTYJCZYCY O POLSCE I SOWIETACH

Oto kilka interesujgcych gtoséw prasy o
stosunkach polsko-sowieckich.

»Spectator® z dn. 30 kwietnia podkresla,
ze Polacy nie moga zapomnie¢ najazdu
rosyjskiego z r. 1939 oraz zorganizowanego
potem na ziemiach wschodnich plebiscytu.
,.Niesposob zaprzeczy¢, — pisze dalej ty-
godnik, — ze w ciggu ostatnich trzech lat
Polacy mieli powody do powaznych skarg.
Wielokrotnie i bezskutecznie zwracali sie
do Moskwy o wiadomos¢ o losie tysiecy
wspotobywateli, oficerow i cywilow, ktérzy
zagineli od czasu okupacji sowieckiej w
r. 1939. Nie bez powodu sg takze niezadowo-
leni z obecnego potozenia Polakéw w Rosji
sowieckiej“.

».New Statesman* z dn. 1 maja daje inny
przyczynek do dyskusji polsko-sowieckiej :
... Nie znaczy to, ze G.P.U. nie rozstrzelato
moze lub nie zestato na Sybir wielu oficeréw
polskich. W r. 1939 stosunki miedzy obu
panstwami (Polska i Rosja) nie byty dalekie
od wojny, i rzad sowiecki, czesto stusznie,
uwazat polska arystokracje ziemianska i klase
oficerskg za faszystéw i wrogéw klasowych*.

»,Time and Tide* z dn. 1 maja zwraca
uwage ze sprawa grobéw pod Smolenskiem
nigdyby nie przybrata takich rozmiarow,
gdyby nie stanowita jednego z aspektow
znacznie rozleglejszego zagadnienia.  Jesli
nawet — pisze tygodnik — Polacy potrakto-
wali te sprawe niewtasciwie i niezbyt rozsad-
nie, trzeba pamieta¢, ze dziatali pod wpty-
wem silnego wzruszenia. Dalej autor notatki
przypomina rozstrzelanie Altera i Ehrlicha
oraz los Polakéw wysiedlonych w gigb Rosji.
Mototow powiedziat otwarcie, ze postepo-
wanie Polakéw w sprawie, Smolehnska byto
fragmentem akcji obliczonej na przeciw-
stawienie sie probom rewizji granic na
korzy$¢ Sowietow. ,,Niepotrzebnie dodat,
wiedzac ze to nieprawda, jakoby akcja ta
byta w intencji proniemiecka. Jes$li bowiem
jest kraj, ktérego Polacy nienawidzg bardziej
od swych wszystkich innych odwiecznych
wrogoéw, to sg nim Prusy*.

Wielka Brytanja znalazta sie w trudnem
potozeniu — pisze prawicowa ,, Truth* z dn.
30 kwietnia. ,,WypowiedzieliSmy wojne gdy
Niemcy najechaty ten kraj (Polske), ktory
tak diugo i tak wiele cierpiat. Rosja miata
wowczas pakt nieagresji z Niemcami i
sama wkroczyta do zniszczonej, stabej
Polski. Dzisiaj Rosja jest naszym bardzo
dzielnym sprzymierzencem*. ,,Truth* twier-
dzi nastepnie, ze Niemcy ,,musiaty wiedzie¢
o grobach w lesie od dtugiego czasu, ale
czekaty z ujawnieniem na chwile, ktorg ich
propagandysci i dyplomaci uznali za najod-
powiedniejszg do wywotania obecnego roz-
tamu. Celem ich jest niewatpliwie zmuszenie
Wielkiej Brytanji i Ameryki do pokazania
jak dalece...sg one wierne ogélnym zasadom
karty atlantyckiej. Jesli Rosja pozostanie
nieugieta, Berlin wota¢ bedzie z zadowole-
niem, ze pokazato sie-, iz bolszewizm jest
istotnem niebezpieczenstwem dla Europy i
mniejszych panstw*

Hannen Swaffer zamieszcza w socjalisty-
cznym ,People* z dn. 2 maja obszerny
artykut o Polsce: ,Lotnicy i zolnierze
polscy wyczekuja niepierpliwie wziecia udzia-
tu w bohaterskiem dziele wyzwalania nie
tylko ich wiasnego kraju lecz i catej ume-
czonej Europy. . Pamietamy jak to po
upadku Francji musieli bi¢ sie z... Francu-
zami na ulicach Brestu, z Francuzami
ktérzy chcieli ich zatrzymaé. A Polacy szli
naprzod aby nadal prowadzi¢ walke. Wiemy

takze jak ich chory nauczyly sie szkockich _

piosenek, ktére $piewa¢ beda dzisiaj popo-
tudniu. Jest to dowdd naszej wzajemnej
przyjazni‘“. Swaffer przypomina nastepnie
swoOj pobyt w Polsce bezposrednio przed
wybuchem wojny i panujacy tam nastréj,
poczem zwraca sie do gen. Sikorskiego :
,,Powrdé do tego wspaniatego idealizmu. Nie
pozwol aby sttumity go chwyty obszarnikéw.
Spowodu kilku intryg profaszystowskich nie
tra¢ z oka wspanialej wizji, ktéra ongi
sprawita, ze Pitsudski stat sie oswobodzi-
cielem twego narodu. Wszystko zalezy teraz
od ciebie*.

Znany pisarz socjalistyczny, prof. Harold
Laski, zamieszcza w ,,Reynolds News* z dn.
2 maja uwagi o stosunkach polsko-sowiec-
kich, w ktérym znajdujemy nastepujace
znamienne zdanie: ,,Rosjanie zdolni s3g
do upiornych gtupstw, jak wskazuje rozstrze-
lanie Altera i Ehrlicha; trzeba jednak
lepszych dowodow niz oswiadczenie hitlerow-
skie, zanim uwierze ze moga oni by¢ winni
ktéra musiataby pozostawié
niezatarte wspomnienie*

W ,Sunday Dispatch“ z dn. 2 maja
Lord Donegall pisze: ,,Szczerze moéwigac,
Polakéw bardziej przygarneliSmy do naszego
serca i do naszych domostw anizeli Czechéw
czy Jugostowian. Nie dlatego zebysmy
Czechéw i Jugostowian nie lubili, ale dlatego
ze Polakéw znamy lepiej. Pomogli nam oni
wygra¢ bitwe o Wielka Brytanje, podczas
gdy inni, jakkolwiek bardzo chetni, nie
mieli okazji do przyczynienia sie w takim
stopniu do obrony naszego kraju“.

Wreszcie jeszcze jeden charakterystyczny
poglad. W artykule wstepnym ,,Obser-
ver® z dn. 2 maja zaznacza: ,Granica
miedzy Polska i Rosjg jest prawdziwa
granica, niezaleznie od tego gdzie prze-
biega. Polska jest najbardziej na wschéd
wysunieta prowincjg Zachodu, a nie za-
chodnig marchjg Wschodu“.

SZWAICAR O UROSZCZENIACH SOWIEC-
KICH

,,Basler Nachrichten“ z dn. 28 kwietnia
zamieszczajg niezmiernie zyczliwe dla Polski
os$wietlenie ostatniego konfliktu z Sowietami,
piéra swego londynskiego korespondenta,
Gottfrieda J. Kellera. Keller podkresla ze
».potworne* oskarzenie przez Sowiety rzadu
polskiego w Londynie o porozumienie z
Niemcami, pozbawione, rzecz prosta, wszel-
kich podstaw, jest trickiem propagandowym.
,,ROwnie absurdalne jest twierdzenie rosyj-
skie, ze Polacy zgtaszajg pretensje do tery-
torjow, ktoére prawnie do nich nie nalezg” ;
przeciwnie, Polacy, zadaja jedynie powrotu
do status quo ante belhun, a w ukiadzie z
lipca 1941 r. Sowiety ,,wyraznie“ uznaja
porozmnienie z Niemcami, na ktérego pod-
stawie doszto do podziatu Polski, za niebyte.
Jezeli obecnie Sowiety traktujg wschodnig
Polske jako terytorjum sowieckie, trzeba sobie
zadac pytanie, co oznacza klauzula traktatu
angielsko-rosyjskiego z maja 1942 r,, stwier-
dzajgca ze ani Anglja ani Rosja nie daza do

nabytkéw terytorjalnych. Po przedsta-
wieniu wielokrotnych wysitkéw rzadu pol-
skiego w celu wyjasnienia losu tysiecy zagi-
nionych oficeréw polskich, Keller daje prze-
glad gtoséw, prasy angielskiej, krytykujac
antypolskie wystgpienie publicysty ,,News
Chronicie“ Cummingsa, jako niegodne tego
pisma, poczem przypomina, ze Sowiety
dn. 29 sierpnia 1918 r., dekretem podpisanym
m.in. przez Lenina, uznaty wszystkie trzy
rozbiory polskie za niebyte, ze mimo to w
traktacie ryskim Polska zrzekla sie znacznej
czesci ziem, ktére na mocy tych rozbioréw
przeszty we wiadanie Ros;ji, i ze od tego czasu
az do,wrzesnia 1939 r. Sowiety nie zgtaszaty
nig|d|3(/ zadnych pretensyj do wschodniej
Polski.

“ AMBASADOR ROBI FILM

W Waszyngtonie i w Hollywood panuje
poruszenie w zwigzku z nowym filmem
amerykanskim ,,Mission to Moscow*, opar-
tym na ksigzce b. ambasadora Daviesa,
ktérego niedawne artykuly o Rosji rowniez
wzbudzity zywa dyskusje. Film ten jest
niezwyklty z dwoéch powodébw — omawia
biezagce zagadnienia polityczne oraz ukazuje
postaci Churchilla, Stalina i wielu innych
mezow stanu i politykow.

Korespondent  waszyngtonski .News
Chronicie* zamieszcza w numerze z dn. 30
kwietnia obszerny artykut o ,Mission to
Moscow*‘. Wskazuje on, ze film ten oskarza
pewne kota amerykanskie, zwlaszcza izo-
lacjonistow, i ze w zwigzku z tem zanosi sie
na burze wewnetrzng w Stanach Zjedno-
czonych.

Réwnoczesnie korespondent ,,Daily Mail*
w numerze z tej samej daty zwraca uwage
na mocno niepochlebng sylwetke ambasadora
brytyjskiego w Moskwie, Lorda Chilstona,
ktérego film Daviesa przedstawia jako figure
komiczna.

WSPOMNIENIA O CONRADZIE

Wydane w Londynie przez ,,Minerve*
wspomnienia J. H. Retingera ,,Conrad and
His Contemporaries“ (por. recenzje Philipa
Guedalli w nr. 75 ,Wiadomosci Polskich*)
ukazaty sie obecnie w nowem wydaniu
amerykanskiem (,,Roju*) z rysunkami Felik-
sa Topolskiego. Wspotpracownik ,,Evening
Standard“u (numer z dn. 3 maja) odbyt
rozmowe na temat Conrada, ,,Polaka, ktory
stat sie jednym z najwiekszych powiescio-
pisarzy angielskich*, z autorem tej ksigzki ;
przypomina on, ze w czasie ubiegltej wojny
Conrad ztozyt admiralicji szkic wynalazku
majacego zabezpiecza¢ okrety przed zato-
nieciem. Conrad, wedlug Retingera, ,,byt
bardziej angielski niz sami Anglicy*. Mimo
ze mowit po angielsku od 18-go roku zycia,
nigdy nie pozbyt sie akcentu polskiego ;
pani Conrad nieraz strofowata go za identy-
czne wymawianie stow ,,duke” i ,,duck*.

CARSKI LWOW

,,Listener® z dn. 22 kwietnia zamieszcza
recenzje ksigzki Josepha Macleod o teatrze
sowieckim i zwraca uwage na powierzchowne
sady autora oraz na btedy faktyczne. ,,Pan
Macleod uwaza nieco naiwnie, ze przyznanie
nagrody Stalina jest dostatecznym dowodem,
iz nagrodzona sztuka mS zalety artystyczne.
A przeciez jedna z ostatnich sztuk sowieckich,
nagrodzonych przez Stalina, Korniejczuka
,Partyzanci na stepach Ukrainy*, jest mimo
wszystko bardzo stabym utworem®. ,Lis-
tener* wytyka nastepnie bltad Macleoda, z
ktorego ksigzki wynika ze teatr ukrainski
rozwijat sie we Lwowie przed r. 1914 ,po-
mimo rzadow carskich®.,.

*

Do Londynu przybyt b. podsekretarz stanu
w ministerstwie spraw zagranicznych Francji
za rzadow Bluma Pierre Viénot. Opo-
wiada on ze odwiedzit Paul Reynauda w
wiezieniu i ze byly premjer dat mu tam do
przeczytania swe pamietniki, ktdre po wojnie
wzbudza wielkg sensacje. Viénot odmawia
ujawnienia jakichkolwiek szczeg6tow.

*

Gen. de Gaulle obecny byt w pewnym
porcie brytyjskim podczas uroczystosci prze-
jecia przez walczacych Francuzow nowego
okretu podwodnego, ktéremu nadano nazwe
,,Curie*. Flota francuska miata juz uprzed-
nio okret tej nazwy — byta to t6dz podwodna,
ktéra zatoneta w noc Bozego Narodzenia
1914 r., usitujgc wedrzeé¢ sie do austrjackiej
bazy morskiej Pola.

*

Pierre Bonnard, znakomity malarz fran-
cuski, mieszka obecnie na potudniu Francji.
Niedawno zwrécono si¢ do niego z propo-
zycjag aby namalowatl portret marszatka
Petain. Artysta zgodzit sie pod warunkiem,
ze honorarjum otrzyma nie w gotoéwce, lecz
w naturze — puszkami skondensowanego
mleka. Ale odpowiedzi na swojg propozycje
nie otrzymat.
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ARTICLES

TRUTH CANNOT BE HIDDEN

EVEN

American public opinion, was recently
shocked by the disclosures concerning the
execution of ten of the United States pilots-,
who took part in the raid on Tokio. The press
and radio circuits throughout the United
States expressed their horror at the Japanese
action and one leading statesman of tho
British Empire spoke in eloquent terms about
the unheard-of brutality unleashed by this
war, and about the depths of barbarity to
which humanity has sunk. The whole
civilised world condemned the Japanese
action, with the exception of the Germans,
who praised and even gloated over it.

Some months ago a storm broke when
British prisoners-of-war were manacled by
the Germans as a reprisal for the alleged
British chaining of some German prisoners-
of-war captured at Dieppe. The British
Government appealed to Switzerland as the
High Protecting Power and the German
Government also decided to use the good
offices of the Swiss. Switzerland accepted
the appeals of both Governments and inter-
vened in this rather complicated matter.
The whole eivilised world approved of the
action of H.M. Government in asking the
protection of Switzerland.

When the Polish Government recently
appealed to the International Red Cross for
help and assistance in clearing up the
tragic riddle of the 10,000 Polish officers
alleged to be murdered in the Katin Wood,
near Smolensk, this move was severely
Criticised by some Allied circles. Attention
was drawn to the fact that an inquiry con-
ducted on enemy-occupied territory would
possess hardly any value and that its verdict
could not be possibly considered as impartial.
To a certain extent this might even be true,
although the authority of the International
Red Cross is recognised by nearly all the
nations of the world and its record is un-
impeachable.

Nevertheless, two questions still remain
to be answered :

(1) Can any Government which is con-
scious of its responsibility towards its people
allow a matter of such great moral import
to drop into oblivion without trying to
elucidate even a part of the truth?

(2) Had the crime not been committed on
territory temporarily occupied by the Ger-
mans, would it have been possible for the
International Red Cross or any other
international body to conduct the enquiry ?

The next move was that the Russian
Government decided to sever diplomatic
relations with Poland (or rather to “ sus-
pend ” them, as the later version runs),
expressing its indignation at the action taken
by the Polish Government. The Soviet
Government rejected the proposal for an
enquiry to be held by the International
Red Cross (Russia is not a member of that
organisation), whereupon the International
Red Cross declined to investigate the matter
without the consent of the Soviet Govern-
ment. In a Note handed to M. Romer, the
Polish Ambassador in Moscow, the Soviet
Government accused the Polish Government
of playing into Hitler's hands, of direct
complicity with Germany, and of cherishing
imperialistic dreams.

Totalitarian diplomatic notes are no or-
dinary diplomatic documents: they are usual-
ly pieces of propaganda. In his recent note
M. Molotov followed this prescription faith-
fully : he wished to brand the Polish Govern-
ment morally and at the same time reopen
the problem of frontiers. Reports sent by
British correspondents from Moscow point
clearly to the fact that the Soviet Govern-
ment would be quite ready to resume
diplomatic relations with Poland at a price :
i.e., that the Polish Government should be
reconstructed to meet the wishes of Moscow,
the frontier question should be settled accord-
ing to the Russian demands and the Polish
request to the International Red Cross should
be withdrawn.

Everybody who wishes to examine the
situation dispassionately must be struck by
the vehement tone of the Russian note. In
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IN THE WOODS

it the Soviet Government rejects any kind
of international investigation and exerts
pressure on the Polish Government to obtain
more concessions.

Let us leave the political field; these
methods are not hew and the world has
grown a little tired of them. Even a,world
which is more and more intoxicated with the
“ Grossraum ” hooch and accepts as obvious
the axiom that only Great Powers are
entitled to defend their citizens and investi-
gate the ill-treatment of their peoples,
cannot be blind to the tricks of diplomacy
used as a weapon of propaganda. But there
remains the moral issue, which cannot he
left out of the controversy altogether.

The Canadian Prime Minister spoke about
the depth of barbarity into which humanity
has sunk at the present time : he used these
words on the occasion of the disclosures about
the execution of ten American airmen. Truly,
humanity has sunk very low : and it is the
totalitarian States (not the so-called Fascists,
which is a misleading term invented by
some totalitarian propagandists in order to
camouflage their own activities) which are
responsible for this appalling state of affairs.
In the interests of European culture and
decency, which can be saved from a complete
landslide only by the labours of all decent
Europeans, such cases as the execution of
American pilots by the Japanese or the
murder of Polish officers, should be fully
examined, exposed and condemned. The
present war is often described as an ideologi-
cal war; this statement is certainly an
exaggeration, as there is no common ideology
linking all the United Nations. Democracy
is not the slogan of all, nor has freedom the
same meaning for many of them. Funda-
mentally this is a war between nations to
end the old conception of nation or to enlarge
it, if you want to put it that way. But this
being the ease, one cannot altogether
eliminate the moral aspect from this war ;
otherwise it would lose too much of its
meaning. Even the United Nations, the
strongest combine known to history, cannot
afford this luxury.

All acts perpetrated against common
standards of decency and humanity should
be condemned, from whatever side they
originate ; if the United Nations are a
reality, they must be prepared to stand such
tests. Only hi the fire of real understanding
and devotion to truth can their war-time
collaboration be forged to Stand the test
of the future. There cannot be two different
codes of behaviour : one for the strong and
another for the weak. The conduct of the
United Nations in war-time is all-important;
it can inspire and strengthen post-war order
or ruin its chances completely. Discipline
is vital, but it cannot lead to the suppression
of the voice of truth. It will come out one
day; and even the woods will give up their
secret.

Poland has repeatedly given proofs of her
goodwill vis-a-vis Russia". In 1941, we decided
to let bygones be bygones in spite of the fact
that the Russian invasion of September
17th, 1939, was fresh in the minds of the
Polish nation and the deportation of over
1,500,000 people to Russia did not improve
the chances of understanding. We have
shown a good deal of patience, hoping that
the Poles forced to stay in Russia would be
released ; we did not protest publicly against
the action taken recently by the Soviets when
Polish citizens were given Russian passports.
We did not make a public clamour (perhaps
this was an error) about the fate of about
10,000 Polish officers who had disappeared
into the vast expanses of Russia. But
because the Poles have been treated so
cruelly by fate and so well disciplined by
their various calamities, it shotdd not be
assumed that they will accept all iniquities
and crimes as just another experience sent
from heaven.

Some people in this country preach the
theory that Poland can only he liberated
by the Soviet armies. One wondors whether
this is borne out by reality. It is fairly
obvious by now that neither can Germany
conquer Russia nor can the Soviets smash
the German armies. This being the case,
the intervention of the Anglo-American
forces on thé Continent of Europe becomes
the most vital factor. The Anglo-American
armies will decide the issue ; the occupation
of Eiiropo will be the task allotted to them.
The European nations are convinced that
this is the real solution and they ardently
pray for it. Europe believes that every nation
should be liberated primarily by itself and
that “ liberation.” by other Powers should
be treated with full reserve. It knows Britain
and the United States are two liberal
countries who are not seeking any territorial
aggrandisement, and it is not afraid of their
intervention. The Anglo-American invasion
of the Continent will he regarded by the
European nations as friendly help and not
as foreign intervention.

For the.time being, the subjugated coun-
tries of Europe rely mainly on themselves.
Recently the Swiss periodical Die Weltwoche,
one of the best papers still published in
Europe, speaking about the Polish under-
ground press commented on the attitude
of the Poles under the German yoke as
follows :

“In these years of the greatest national
and human misfortune, the tasks and duties
of the individual as well as the national
conception has assumed a new and deeper
sense. As in other occupied countries, so
also in Poland, the sense of a true national
solidarity (Volksverbundenheit) has grown
enormously. On the other hand, Poland’s
relations with the world and the under-
standing for the necessity of new forms of
national and international life have induced
the Poles to regard the establishment of
foundations for that kind of co-operation
as an urgent, or even the most urgent of all
problems.

“ Today the Poles rely mainly on them-
selves . . . They know that in future only
such States which possess deep and justified
self-confidence acquired through suffering
will be able to make positive contribution
to the new organisation and happiness of the
world which is so urgently needed. The
people of the occupied Polish lands realise
fully that the White Eagle has won a right
to have a say in these matters.”

ZBIGNIEW GRABpWSKI.
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EXTRACTS

CONVERSATION IN

)
A 'BUS

I always listen to other people’s conversa-
tions in 'buses and public places, do you?
Sometimes | get awfully rude looks, but I
have a lot of fun, too. Once | overheard a
marvellous recipe for chocolate cake made out
of mashed potato, but when I went home
and made it, it didn’'t seem to taste of any-
thing except mashed potato, so perhaps on
that occasion | didn't listen quite hard
enough.

Since the war, this listening has become
even more interesting, because half the people
in ’buses have strange accents and th’s and
h’s. are scattered on every side, while your
ears ring with unpronounceable szcz's and I’s,
as you try to guess from what country the
conversationalists come.

This morning | sat right behind a man and
a girl who talked so distinctly that |1 didn’t
have any trouble in hearing every word. He
talked very loudly because he was a Pole,
and he pronounced th like z in the endearing
Polish way. Beside him sat a very detei'-
mined English girl. She talked very loudly
because she was so intent on her questions.
When 1 began to listen she was saying :

“But | don't understand; you must
explain it all to me.”

The Pole sighed.

““It is very difficult to make you under-
stand, 1 think ” (only he said “zink ™).

“Well, tell me,” she said firmly, “to
begin with, why are you all so nasty about
Russia?  The Polish papers are always
printing anti-Russian articles.”

“ Yes, but you see when we were fighting
the Germans and we had all we could do to
defend ourselves alone, the Russians attacked
us in the rear, so we had no chance at all
and we were beaten and had oui" country
taken away from us.”

“ Oh, yes, | remember all that,” said the
girl, dismissing tragedy in an airy way.
“ But surely that was really a good thing
for Poland, because hi that way Germany
only got one part of Poland and Russia saved

"you from being all occupied—at least at that
time, by Germany.”

“ But we were occupied by Russia.”

“Well, that's not so had, surely,” argued
the girl, “ after all, the Russians are not like
the Germans. They are great heroes, not
cruel beasts like the Nazis.”

“Well sometimes they seem rather simi-
lar,” said the Pole cautiously, “ they put us
in prisons and terrible camps, just like the
Germans do.”

“ But you made a treaty with them, you
are allies now, so everything is all right again,
isn't it? ” she said cheerfully.

“1 could not say it is exactly all right,”
he answered, “ because many of our people

"are still imprisoned, and thousands of our
officers are missing and cannot be traced.”

“Why don’t you ask the Russians where
they are, then? ” said the young woman with
characteristic English naiveté. ¢

“Well, we did do that. But so far they
have not chosen to tell us.”

“1 expect that is because they are so
fearfully busy with the war, you know,
Stalingrad and all that. 1 am sure they will
tell you when they get time.”

“ Perhaps,” said the Pole politely. -

“ And now, then,” the girl began with even

-emore determination, “why have the Russians
broken off diplomatic relations with Poland ?
You must have done something awful to them
to make them do that.”

“We did, rather,” said the Pole thought-
fully. “We asked for fair play. You see
we thought that those bodies found near
Smolensk might be the remains of some of our
missing officers. So we wanted the Red Cross
to send some impartial people to investigate
the whole matter.”

“ But the Russians said it was all a German
lie, and you know you can’t believe a word
the Germans say, so it probably is.”

“ Yes, it may be,” he agreed, “ but in any
ease, we would like to be sure. You must
remember those officers had wives, families,
connections, friends. All these people
together make up a great mass of anxious
questioners. They, want to know for sure,
you see.”

“ But the bodies they have found are dead
aren’t they? It is war, a lot of people always
die in war. What is the use of making trouble
about it now ?”

“We have only asked for the matter to
be looked into. And we know that a lot of
people always die in war, we don’t live in an
island with a powerful navy to protect its
waters, you know.”

“ But | read that Russia had said that all
Poles still in Poland had no longer Polish
citizenship, but were now to be Russian
citizens ?” she queried.

“ Yes, that is so.”

“Well, then,” said the girl, wrinkling
her round forehead, “ they would protect
their own citizens, wouldn’t they? So if all
Poles are now Russian citizens, the Russians
must be looking after them well and so 1
don’t see what you have to worry about.”

“No, 1 can see that you don’t,” said the
Pole, looking in rather a concentrating way
across the Park.

As | descended from the ’bus 1 reflected,
not for the first time, on the excellence of
Polish manners.
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THE SOVIETS AND THE WEST

The compelling and overriding reasons
which brought about the agreement between
the Polish and Soviet Governments in July,
1941, have lost none of their force in the
period, little short of two years, since then.
Poland is still wholly occupied by the
Germans, a playground for then- cruelties
and oppressions. Much more of Russia is
held by the Germans than was held in July,
1941. The Poles had suffered terrible things
in 1939 and .1946 at the hands of Soviet
Russia, but they did not let vhaf prevent,
an agreement which was so obviously hi
the interest of both countries alike. The over-
riding issue was to defeat and eject the
invading German from both countries. That
is still the issue, the first priority. Against
that still sombre background of German
occupation and oppression, all the Allies
must classify as reverses any breaches in
their common front, which is a front military
alike in its origin and purpose.

But just as it is the first ride for the
appreciation of military situations that the
realities must be looked squarely in the face,
that a High Command is lost which substi-
tutes its wishes for facts, what it would like
to be for what is, so in political warfare the
situation must be seen as it really is. The
Germans have launched an immense pro-
paganda drive through occupied and neutral
Europe, and through North and South
America. The theme is not merely that
thousands of murdered Polish officers lie
buried in the Katin wood', by Smolensk ;
that thousands of murdered Rumanians are
being exhumed from mass graves near
Odessa. The German theme does not stop
at holding macabre exhibitions, with the
argument that this is the kind of liquidation
intended "for all classes and groups, at first
in Central and then in Western Europe, which
are judged recalcitrant to Bolshevization.
The argument goes further, that the Western
Powers have lost all independence of judg-
ment and action, and are content to repeat
the phrases and slogans taught to them
from Moscow. That is German political
warfare. This great propaganda drive of
the spring of 1943 is very ambitious, designed
if possible to split the Grand Alliance, to
widen the distance between Moscow and
Washington," to stop the occupied and
oppressed European peoples from looking to
the Allies, to reconcile them to the new
intensive industrial conscription which the
German shortage of manpower makes neces-
sary. It is an offensive comparable in its
own field to the military or the submarine
offensives. It is conducted with all the
technical devices in which.German propa-
ganda is highly proficient, hut it is not merely
a matter of German technical lying, like the
campaigns which preceded the invasions
of Czechoslovakia and Poland. It rests on a
genuine and inescapable weakness in the
Grand Alliance—the gulf which divides
Bolshevik doctrine and practice from the
political and moral traditions of the Western
world.

In 1917, the German General Staff sent
Lenin and his associates in a sealed train
through Germany into Russia with the
calculation that the presence of those ruth-
less revolutionaries would complete the
paralysis and destruction of Russia as a
military ally of Britain and France. The
calculation succeeded. A civil war in Russia
took the place of Russian participation in the
war with Germany. The Red Army was
formed in February, 1918, two weeks before
the Treaty of Brest-Litovsk was signed in
March ; and it was formed to fight the White
Russians. The chasm that resulted between
Russia and the West proverl, through the
period between the first and second German
attempts to dominate Europe by conquest, a
great factor in German recuperation ; and
the Germans, from the Treaty of Rapallo
onwards, made the most of the opportunities
which came to them from the new situation.
But the basic reason why a chasm yawned
between Russia and the West lay in the
doctrines and method of the Marxist revolu-
tionary creed. The contrast needs no
emphasising. It is vividly present, not only
to the European but to the American
consciousness, and more harm than good
is done when English journalists, who have
lived most remote from the great cruelties
which have always accompanied militant
Marxism, endeavour to write as though the
great contrast did not exist, or had ceased
to exist since 1941,

Such undignified distortions of demon-
strable historical truth only lower the stand-
ing of those who attempt them in the. eyes
of the outside world. Securus judical orbis
terrarum.  There is a world opinion of
moderate and fair-minded people everywhere
which must not be treated with contempt,
and it is to treat people with intellectual
contempt to tell them one thing between
1918 and 1941, and something very different
now. We have to preserve the common front
among our allies. We have a very particular
obligation towards the Poles, who resisted
the. Germans and accepted war against great
odds in 1939. The Poles did not say that
Stalin’s pact with Hitler made Polish resist-
ance out of the question. Some of the criti-
cism, like that-in The News Chronicle for
example, to which the Polish Government is
being subjected for showing any independ-
ence of mind towards Moscow, invites the
reflection that we were profoundly thankful
that the Poles were not cowed into defeatism
in August, 1939, and did not then say that
their first principle must be to keep in step
with Moscow. It is their proud record, and
it is an immense record, that no leading Pole
has been found to make himself the champion
of collaboration with Germany. Laval talks
ceaselessly of the Bolsheyik .peril, although
his country is happily situated in the far west
of Europe. But the Poles' have resisted the

* From The Tablet (May 1st, 1943).

temptation to listen to the German blandish-
ments, as they consistently refused, before
1939, German suggestions that they should
go hunting together in the East. There is thus
a singular injustice when General Sikorski’s
Government is accused of being in collusion
with Hitler, and we were very glad to see
even The Times declaring editorially that
such a charge, if seriously intended, is to be
justly and indignantly repudiated.

We hope the Soviet Government will
recognise that to make such charges is to
create uneasiness throughout the alliance
and among all the Allied Goverments. There
are indications of the same line towards the
Serbs, and it is all too obvious that all non-
Communists can be labelled “ Fascist ” or
“ Fascist-minded,” and then denied their
essential rights, whether as Governments or
individuals. Progressive opinion in England
and America has already been disturbed and
divided by the shooting in Russia of two
Polish Jews, Socialists whose personal friends
cannot accept the Moscow allegation of their
“Fascism.” Mr. H. N. Brailsford, represent-
ing the older Liberal tradition, has protested
honourably in Reynolds News, because that
newspaper had adopted the Soviet account.
Something very fundamental is here at
stake ; for we have obligations to truth and
justice which must take precedence of politic
calculations or the desire to say pleasant
things.

There are to-day in Moscow”the puppet
Presidents of Soviet Governments of the
Baltic States. The Esthonian has just been
prominent in celebrations of the six hun-
dredth anniversary of an Esthonian rising
against the Teutonic knights in 1343. The
great fear which the. Germans are able to
capitalise and to play upon, through Central
Europe, is that Soviet policy is to install
Communist Governments subservient to
Moscow, and to call them the free local choice,
thus reconciling in words the oft-repeated
promises of the Atlantic Charter, with a spirit
and policy wholly at variance with those
promises. It is as much the interest of the
Soviet as of any of us that these fears should
be allayed, because they only profit the
Germans. If they are not allayed, the
Western Powers must at any rate maintain
their own standards and interpretations
of the Atlantic Charter. We have an immense
advantage against the Axis throughout the
world in the superiority of our intentions,
the genuineness of our attachment to ideas
of legality, personal freedom, and repre-
sentative institutions. We shall not succeed
if we debase the currency of these ideals,
or endeavour to stretch them to embrace
and excuse their opposites.

Even in the details of the Katin Wood
discoveries, English journalists cannot very
plausibly argue in the same column that no
enquiry by neutral medical men, Swedes or
Turks, or Swiss, could be of any value or
relevance to determine the dates of the burials,
or the genuineness of the finds, because the
Germans control the stage ; and then say a
few lines later, as does The Times diplomatic
correspondent, whose zeal for Anglo-Russian
friendship leads him to imperil even more
precious things, that it is possible from
London to tear the German story to pieces,
so clumsy is the German lying. For our part,
we believe that a numerous and Very broadly
based and representative medical commis-
sion could propound the conditions under
which it would investigate. It should demand
to control the site, and we believe it could
establish a number of -judicially valuable
conclusions.

We think it is only justice to the Poles
that they should not be charged with believ-
ing anything because the Germans allege it.
The whole of the German allegations are the
allegations of men who have long since
forfeited any title to be believed. But the
difficulty about accepting the Soviet version,
that the Germans committed the murders,
is that when first, in 1941, Polish visitors to
Russia began making their fruitless and
increasingly anxious enquiries about the
whereabouts of these thousands of Polish
officers, they were not then told, at any point,
that the explanation of the disappearance was
that the officers had been captured by the
invading Germans. It would have been a
complete explanation, if it had been ad-
vanced at the time. As it is, while the whole
Western world has learnt to find nothing
unbelievable about the ingenuity, cruelty
and deceitfulness of Hitler and Goebbels
and ..their associates, the more responsible
English journals must and do hesitate to
echo and adopt the Moscow explanation.
They feel a responsibility for future lives
which may or may not be sacrificed precisely
according to our attitude to-day.

Tho essence of alliance is a common
interest and a common purpose. That exists
now. But it will not exist to-morrow unless
the Soviet and the West can learn to mean
the same moral ideas when they use the
same words. Every great war is the mother
of groat change, which may he for the
good as well as for the bad. We hope that
the destruction of the German peril will let
all Europe, and all Russia, breathe freely,
and that a new respect for human life and
human rights will begin. Certainly the
essential participation of the United States
in the international life of the European
mainland will be jeopardised if we palter
with the basic moral conceptions which the
Americans derived from Europe and are now
working with us to restore there.

KAZDY POLAK

ktéry pragnatby otrzymaé NOWY TESTAMENT
lub EWANGELJE $w. JANA w jezyku polskim,
zeohoe taskawie zwrdcic¢ sie do
p. S. K. HINE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

Long and Patient Enquiry

Alpine Lodge,
9 Belmont,
Wantage, Berks.
The Secretary,
Ognislco Polskie,
45, Belgrave Square, iS. IP. 1.

Dear Sir,

Having had an interest which is almost
personal and certainly sentimental in Poland
and her people, 1 feel that | should like to
express to your people, particularly all those
exiles living in this country, that to-day our
Press does not echo the sentiments of the
British people.

During the last two or three years my
thoughts have often le.d me into wondering
about the fate of the millions of Poles trapped
in Russian occupied Poland during the years
1939-1941.

The ambiguous statements made from
time to time by M. Molotov certainly does not
.impress the average man-in-the-street. More-
over, we cannot understand the policy of our
Foreign Office who advise that the time is
now inopportune for an enquiry into the
fate of Poland’s warrior sons.

“There is no time like the present,” so
runs an English saying, and very true it is,
too.

If Russia had nothing to conceal, why
does she take umbrage ? It is true that the
matter had to come to a head sooner or later :
what better time than now, making the long
and patient enquiry of the Polish Govern-
ment coincide with the report from Berlin,
confuse the issue, and make of the whole
affair a canard for the consumption of the
gullible British public.

I understand that there are a number of
Polish papers circulating in this country
among the Forces and civilians and you can
use this letter, if you consider it interesting
enough.

Yours sincerely,

A. F. TAYLOR.

W $rode, dn. 12 maja 1943 r.,
w 8-3 rocznice S$mierci

za spokdj duszy

s.>|(p.

JOZEFA  PItSUDSKIEGO

Pierwszego Marszatka Polski
i Zwycieskiego Wodza

odprawione zostanie o godz. 10 rano

nabozenstwo zatobne w Kkatedrze

St. Mary przy Broughton Street w
Edynburgu

Chivalrous Courtesy

46, Victoria Avenue,
Mumble,
Swansea,
South Wales.

The Editor,
“ The Polish News,
229/231, High Holborn, W.C.I.

I have followed with interest tho letters
in your paper (No. 149 and 161) which have
been in reply to the one from Mrs. Hero
Morris, published in No. 142, and in this
respect | ask that you will also print this
letter.

Mrs. Morris seems to me to have made a
most unfair and wholly misguided attack
upon the innate courtesy and chivalrous
manners ,,of the Poles. I endorse most
sincerely the comment of “ Zawsze i Nigdy,”
who writes in your paper No. 161, that in
this matter we in this country owe-much
to our Polish guests.

When stationed with iny husband for
the two years from 1940 to 1942 in Scot-
land in an area which was guarded by the
Polish Forces, we met many Poles. | person-
ally had the privilege of teaching English
to eight Polish officers, to whom my husband
and | offered what small hospitality we
found possible under the restrictions of'
war-time catering, and living out of our own
home.

Their culture, their zeal for knowledge,
their great courage (not one of them knew
what had happened to their homes, or
wives, or families), their appreciation of our
friendship, their courtesy and their eharm
of manner, will always remain in our minds.

I consider myself honoured to have met
and known them, each of whom was in the
best sense of the word, “ an officer and a

gentleman.”
The proverbially phlegmatic Britisher
might with advantage learn much in

chivalrous courtesy from the Poles in this
country.
I am, Sir,

yours faithfully,
DOROTHY B. HILL.

Komitet Zarzadzajacy OGNISKA POL-
SKIEGO podaje do wiadomosci, ze urzadza
w kazda i-obote o godz. 18.30 w budynku
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon-
dyn, S.W. 1, wieczorki dla wojska, lotnictwa
i marynarki. Na wieczor sktadajg sie : czes$¢
muzyczna, wspdlna kolacja i zebranie to-
warzyskie.
Na wieczory te zarzad Ogniska Polskiego
zaprasza wszystkich zoinierzy, lotnikéw,
marynarzy i ich przyjaciét. Wstep bez-
ptatny.
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